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U przededniu
procesu Drzcshicslo

Spodziew ano się, że Zgrom adzenia Narodo­
w e, analogicznie do sejmowej sesji budżeto­
w ej, stale zw o ływ an e j na ostatni dzień rnie' 
siąca taikże zostanie zw ołane na koniec maja. 
Zostało zw ołane na 3 tygodn ie przedtem .

Spodziew ano się, że przynajm niej po og ło ­
szeniu terminu zw ołan ia  opinja będzie zorien­
tow ana kro p rzez 7 lat —  nie w dając się 
w  kombinacje połączone ze zmianą konstytu­
cji —  będzie g łow ą  państwa. Stało się ina­
czej —  ciągle ODinja błąka się w śród  pół tuzina 
nazw isk z praw em  rozw iązyw an ia  zagadki.

W  innych krajach z w yb iera lną  g łow ą  pań­
stw a jest inaczej. Nu w e  Francji podczas 
przedostatnich w yb o rów  w  maju 1931 w ie ­
dziano, że w a k a  rozegra  się m iędzy Briandem 
a Doumerem i nie b y ło  potrzeby odgadywania, 
c z y  jakiś obcy zupełnie czynnik nie wysunie 
sw ego  kandydata w b rew  w oli Izb y  i Senatu. 
T y lk o  te dw a ciała mają głos i nie b y ło  w  trze­
ciej republice wypadku, aby walka rozegra ła  

się maczej jak m iędzy kandydatami tych 
dwóch ciał składający en się na Zgrom adzen ie 
narodowe.

T a  niepewność, w yn ikająca z  decydującego 
w p ływ u  trzec iego  czynnika, pow odu je, że opi­
nja zajmuje się tym  w y b o rem r aczej jako spor­
tem aniżeli sprawą, od której bądźccibądź m o 
że  za leżeć ukształtowanie się życ ia  p o lity cz ­

nego. Jeżeli już p rzy  dzisiejszej konstytucji u- 

zupełnionej stałem, pełnom ocnictwam i p re zy ­
dent ma ogrom ną w ładzę, co  dep iero będzie to 
stanow isko miaro za  znaczen.e, g a y  w ed le 
zm ienionej konstytucji cała w ładza  będzie 
w  jego  rękach?

Sanacja traktuje w yb ó r  prezydenta, jak w o - 
gó le  w szys tk ie  sp raw y państw ow e, jak sw ą 
dom ow ą sprawę. T y lk o  ona z tytułu sw ej cy ­
frow e j w iększości ma głos —  naturalnie głos 

ogran iczony posłuszeństwem  rozkazow i. Oso­
b liw ością  c zys to  polską jest stanow isko prasy 
sanacyjnej, która, jakby się to  samo p rzez się 
rozum iało, ogran icza się d o  re jestrow an iapogło- 
sek, nie próbując naw et w yp o w ied z ie ć  w łasn e­
go  zdania, kto dla po lityk i sanacyjnej b y łb y  naj­
odpow iedn ie jszy Zrozum iałem  staje się to sta­
n ów  ;sko, gd y  się czyta , szczere  a tak naiwne 
w ynurzen ia jednego z  c zo łow ych  sar.atarów, 
że  w łaśn ie oni są najmniej poin form owani o  za­
m iarach tego  czynnika, do k tó reego  w oli cała 
oolityik? sanacyjna jest zaw sze  i w e  wszysrt- 
Ikiem zastosowana,

U  nas inaczej ndiż w szędzie . O d y  w  r. 1920 
Francja w yb ie ra ia  prezydenta, zdaw ało  się, że 
nikt nie zakw estionu je kandydatury Jerzego  
Clemenceau jako tego, którem u Francja na­
p raw d ę  zaw d zięcza ła  sw e  zw yc ię s tw o . P ok a ­
za ło  się jednak, ż e  pos łow ie  i senatorow ie nie 
dali sobie odebrać sam odzielnego zuania na­

w e t w ob ec  tak góru jącej postaci —  Clem en­
ceau u legł i  to takiemu D esohare low i, k tórego  
zasługi w ob ec  jego  zasług zupełnie nie w y ­
t r z y m y w a ły  porównania. O d naszych sanato- 

rów  nikt nie spodziew a się ani nie w ym aga  ta­
k ie j sam odzie lności; oni znają sw ó j o foow ią-'

POLSKA PARTJft SOCJAilSTYCZNA.
Towarzysze! Towarzyszki! Robotnicy i Robotoice Lwowal Pracownicy umysłowi!

W  okresie wzmożonego ataku faszyzmu na wolność i prawa klasy robotniczej, w  do <* sza­
lejącego kryzysu gospodarczego i bezrobocia, proletarjat Lw ow a wspólnie z proletarjatem całego 
świata święcić będzie , p

D Z I E Ń  1 M A J A
ażeby w  tyn. dniu przejawić swoją niezłomną wolę do walki i głośno proklamować swoje hasła 
i postulaty. W  dniu tym weźmiemy udział w  manifestacji pierwszomajowej.

Program obchodu: godz. 7 ranoi Pobudka orkiestr robotniczych,
„ 9'30 „ : Zbiórka w  lokalach Komitetów dzielnicowych i związ­

ków zawodowych, skąd wymarsz ze sztandarami na plac Gosiewskiego, gdzie o godz. 10 30 
odbędzie się

Uroczyste Zgromadzenie
z D orządk iem  d z ien n y m : 1) Międzynarodowe braterstwo ludów, 2) Wal u o pokój, 
3) Walka o Socjalizm.

Po  zgromadzeniu

POCHOD
ul^m i miasta ood Teatr Wielki,

•, O godzi.ie 3 popołudniu na boisku iULS ZAW O D Y SPORTOWE.
O godzinie 7‘30 wieczorem

PRZEDSTAWIENIE W TEATRZE WIELKIM
sensacyjnej sztuki J. Tepy: „F k A U LE IN  DOKTOR'* po cenach najniższych.

1 W T  W niedzielę i poniedziałek odbywać się będzie zbiórka na oświatę roDotniczą.
W  przededniu święta majowego, w  niedzielę dnia 30 kwietnia odbędą się 3  rAK fiO EM JE . 

O  godz. 10.30 w Teatrze Rozmaitości akademia pracowników użyteczności publicznej (prac. 
gminn>), o godz. 6'30 wieczorem w lokalu organizacji kolejarzy przy ul. Gródeckiej 69 
akademia urządzona przez organizację Z. Z. K., o godz. 7 wieczorem w  lokalu OKK PPS przy 
ul Rutowskmgo 23 II p. akademja młodzieży TUR .

Towarzysze 1 Towarzyszki! Dr Pżcte sta rań , ażeby  św ię to  nasze w y p a d ło  jak  n a jo k a za le jJ
Niech żyje 1 Maja! Niech żyje solidarność robotnicza! Niech żyje PPS!

Okręgowy Komitet Robotniczy PPS, Lwów.

A (0 zrobi 200.000 nczrohotnycti
Donieśliśmy wczoraj, że wedle ustalonego przez 

zarząd główny funduszu bezrobocia preliminarza 
na maj przewidzianą jest wyplata zasiłków tylko 
d ’a 50.000 bezrobolnych.

W ed ’e wykazów statystycznych, które, jak w ia­
domo. dalekie są od rzeczywistości, liczono w po­
łowie kwietnia 2t>8.000 bezrobotnych zarejestro­
wanych, przyczem mimo wiosny spadek tygod­
niowy obfaca się w granicach około 6.000. W  ten 
sposób na początek maja pozostanie —  ciągle we­
dle statystyki —  około 250.000 zarejestrowanych 
bezrobotnych, co do których trudno przypuścić, 
aby o tej porze mogli liczyć jeszcze na jakąś pracę.

Jeżeli z tych 250.000 tylko 50.000 ma otrzym y­
wać zasiłki, co będzie z resztą, czterokrotnie więk­
szą? Czy „satysfakcja**, że będą zarejestrowani, 
zastąpi im choćby ten marny grosz, który „szczę- 
sliwsi“ otrzymują, jako zasiłki? Prawda, mamy 
przecież fundusz pracy, z którego dochodów ma

się zatrudnić bezrobotnych. Dotychczas 'ednak 
mimo zadekretowania, że fundusz ma zacząć dzia­
łać od 1 kwietnia, nie słychać o jakichś większych 
robotach, choćby płaconych po 2.70 zl. dziennie, 
jak się płaciło z akcji dobroczynnej.

Pozostaje więc smutny i prowokujący fakt, że 
2u0.000 bezrobotnych wypada z „opieki** funduszu' 
właśnie dla bezrobotnych utworzonego, a przez 
jeszcze pracujących alimentowanego. Co mają ci 
ludzie —  z rodzinami może m iljon głów —  ro­
bić? Że są oni, niektórzy od miesięcy i lat, ludźmi 
niepotrzebnymi, o tern przekonywują się na każ­
dym kroku. Ale pozostawić ich zupełnie na pastwę 
losu, a w na jlepszym razie na jakieś dorywcze za­
robki —  to przecież jest okropne, to nie może być 
zadaniem czynników, które wtrącają się do wszy­
stkich dziedzin życia obywateli, ale nie interesują 
się tern, z czego będą żyć.

zetk, w  k tórym  w dzięczn ość  za mandat góru je 
naw et nad m yślą t>olityczną polegającą zasad­
niczo na tern, że  parlam em  jest pow ołany do 
u tw orzen ia  przynajm niej rów n ow ag i sił m ię- 
dizy sobą a w yszłyim  z jego  w yboru  p rezyden ­

tem..
Nasi samatorzy zatpewne n ie znają pow ie­

dzen ia  austriackiego ministra spraw  w o jsko ­
w ych  V a,tiguina, w en ie  k tórego  tr z y  n a jw y ż ­
sze czynn ik i w  państw ie pow inny b y ć  uszere­
gow ane w  następującym porządku : 1) p rezy ­
dent, 2) rząd, 3) parlam ent. B e z  tej znajom oseł 
postępuje sanacja w  tensam sposób: w yb ie ra

prezyden ta  w skazanego p rze z  „decydu jący  
czyn n ik ", współpracuje z rządem , na k tórego  
skład niema najm niejszego w p ływ u , degraduje 
panam ent do roli m aszyny cło głosowania*, i to 
m aszyny poruszanej inną ręką i inną wolą Je­
żeli tak jesit w e  wszystikiem, d laczego miałoby 
p rzy  w yb o rze  prezyden ta  b y ć  inacze j?

Czas odnowie przedpłatę
na mai

t
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Pamięci Kazimierza Steriinga
W  iłuiu 25 kwietnia przestało bić serce 
Kazimierza Sterlinga Zamilkł na wie 
k. głee, który od zarania swego istnie­
nia wołał o sprawiedliwość i prawo 
przestało bić serce czujne ł pełne tęsk­
noty. Steri , g wierzył w człowieka, ja 
ko wr nieprzebrane źródło warłości mo­
ralnych i dobra, wierzył w człowieka 
i w  jego szczytne przeznaczenie w  wol­
nym ludzkim zespole. I choć upiorna 
często rzeczywistość cynicznie targała 
pajęczynę złud, Jego wiara w Wolne 
go Człowieka, aurana, pełca dziecięcej 
jakby ufności • tęsknota, pozostały nieza 
ohwiane.

Kazimierz Ster ling wyrósł wśród tego 
pokolenia młodzieży uniweriyteokiej, 
które na schyłku ubiegłego riulecia 
wkraczało na drogi życiowe owiane mi 
stycznym romantyzmem wiary w rychły 
renesans wolnej ludzkości, pełne ufnoś­
ci do człowieka i jego nieprzebranej mo 
cy twórczej. W  zetknięciu się z rzeczy 
wistością młodzież ta siłą rozpędu ze­
spalała się z tym jedynym w społeczeb 
stwie prądem, w którym tkwiły moce 
światobui cze i wytrwała, nieprzeparta 
siła odrodzenia społeczeństwa i Wolne­
go CzłowieKa-

Sterling zetknął się z ruchem rewo­
lucyjnym jeszcze na ławie uniwersytec­
kiej i w najszerszym zakresie swych 
iroż!;wośc! okazywał mu pomoc i współ 
dziafanie. Był od zarania swego życia 
tym czynnym sympatykiem ruchu, który 
nigdy nie zawodzi, nigdy się nie za­
chwieje pod brzemieniem czy to odpo- 
wiedzialności, czy psychicznych przeło­
mów. takim sympatykiem, który w 
zmiennych kolejach rewolucyjnego falo­
wania jest tego ruchu pewną i mocna 
opoką. Jeżeli trzeba było przechować 
wiernie i pewnie transport bibuły, zna­
leźć schowek na bron, przenocować i 
ukryć znękanego prześladowaniem ,nśe 
legalmka" —  aom Sterlinga stał zawsze 
otworem. Niejeden też rewolucjonista 
znajdował u ni-go przytułek, pomcc, 
opiekę i zawsze czulne i pełne dobroci 
serce. Z tym oitresem związane są ró­
wnież Iiteraokie wystąpienia Sterlinga 
—  wydał w  tym czasie Jwa tomiki poe­
zji, w  których dał wyraz nurtującym g i 
tęsicnotom i nastrojom, będącym w y­
kładnikiem wiary najlepszych w  tym 
czasie przedstawicieli polskiej inteligen­
cji; oddawały one wiernie romantyczny 
pęd, który ożywił studenckie poddasza 
krąży} w środowisku literackiej cyga­
nerii demokratycznej, usiłującej wyrów 
nać swój krok z pełnym twórczego roz­
machu rozhukanym żywiołem rewolucji 
i odradzającego się w jego wirach no­
wego społeczeństwa.

Głównym jednak terenem pracy i 
zmagań życiowych Kazimierza Sterlinga 
był sąd. Człowiek wielkiej wiedzy pra 
wniczet i ogólnej, bez przerwy pogłę­
biając jej zasoby i rozszerzając jej za­
kres i kręg, pracowitość, zaiste bene 
dyktyńskiej, petryfikując wszechstron­
nie w  najdrobniejszych szczególikach i 
załamkach najwątlejszą nawet „sprawi- 
nę —  całą duszę wkładał w każdą o- 
bronę Poza spiętrzonymi foljałami „ak­
tów" widział i bronił przedewszystk’em 
człowieka, człowieka, w  którego w ie­
rzył i kochał.’ I tą wiarą i miłością 
przepojone były wszystkie jego wystą­
pi snia sądowe, obdarzał „klijenta" zau­
faniem ozęsto bezgrantcznem, oddając 
mu nietylko swą wielką wiedzę aie 
przedewszystkiem swe czujne i dobre 
serce, serce które wreszcie nie prze­
trzymało c-ężaru, jakim je obarczano 
tak bezlitośnie.

Sterling żył w Sa.dzie, żył „przed krat 
ka‘ żył życiem swego „klijenta’ jego 
troską i jego bólem, jego wiarą i żywto 
Iową tęsknotą do wolności. Odnosiło 
się wrażenie, te  chciałby nieraz piers; 
swe rozedrzeć i twa serce rzucić na

Sterling należał do tej niewielkiej wala przechowywana broń Organizacji
względnie grupy mfodych adwokatów, 
która w  latach 1905 — 7 skupiona pod 
przewodem Stanisława Patka, zszere 
gowała sie w  t. zw. Kole Obrońców Poli­
tycznych Fraca to była żmudna, cięż 
ka i ofiarna, a przytem bezgłośni i skro­
mna. Sale sądów wojennych, woienno- 
potowych, a nawet departamentu poli­
tycznego Izby Sądowe’ nie były tą try­
buną wolnego słowa, tą trybuną patosu, 
gestu i frazesu, której rozgłośnią byłoby 
społeczeeństwo, drgające w  karczach 
rodzącego się nowego życia —  a za ta­
kie je skłonna uważać potomność. Nie 
były to sale sątfów przysięgłych, wibru­
jące życiem, bulgocące toczącą s:ę wśród 
pomruków rewolucyjnego przedwiośnia 
nową falą uniesień lub steżałe w odręt 
wieniu w  patosie oczek wanin. w któ 
rycb roigrywały się procesy polityczne 
we Francii drug:ego cesarstwa, a z ch 
trybuny nowe życie krzewił, stare — 
gromił, kruszył, ognie wiary krzesał cza­
rodziej republikańskiej Francji — L°.on 
Gambetta. C:cha i ofiarno skromna i 
żmudna była pti ca politycznego obroń­
cy w latach rewolucji i kontrewolucji 
Jedynym patosem obrony był patos 
śmierci, czyhające z oczu,  ̂ ust, z u- 
śmiechów sędziowskich, był cień szubie­
nicy, unoszący się z poza okien sali ba­
lowe!, w której obradował sąd wojenny, 
jedynymi słuchaczami słów obrońcy by­
ły zimne głazy marmurowych kolum.) a 
echo obijało się iedynie o martwe i pu­
ste sklep enia forteczne *

Nie było niemal .ani jednei większe 
spiawy politycznej, w  którejbv Sterling 
nie brał naiczynn;ejszego udziału, w 
której brakłoby iego pracy, wiedzy 
współdziałania oddania się służbie spo 
łecznei — za taką uważał zresztą całą 
swą pracę obrończą — bez zastrzeżeń i 
bez ograniczeń. I w  toku iednei ze 
spraw, przed sądem wojennym prowa 
dzonych, zeznający w charakterze świan 
ka prowokator Sankowski oświa-tc^ył 
iż wiadomem mu jest, iż u Sterlinga by-

Bojowe) Następstwa tej denuncjacji by 
ły oczywiste. Sterling został niedługo 
poteui aresztowany i po wielu miesią 
cach więzienia wobec niemożności ści­
słego udowodnienia Mu „w iny" skazany 
administracyjnie na zesłanie. Wobec sła 
bego stanu zdrowia zesłanie zostało za­
mienione na wysiedlenie z kraju; okres 
„ban cj 1 spędził Sterling w  Paryżu w 
nader ciężkich warunkach materialnych 
razem ze swym przyjacielem i współo- 
brońcą, Leonem Berensonem, kłóry w 
tym czasie po diiuższem więzieniu mu­
siał również kraj opuścić. Po powroc:e 
do kraiu stanął natychmiast z powrotem 
przy umiłowanym warsztacie niestru­
dzonej pracy obrończej.

Z chwlią wybuchu wojny po krótkim 
okresie pracy w z!il. widowanych przez 
okupantów Sądach Obywatelskich, a na­
stępnie w charakterze sędziego w Sądzie 
Apelacyjnym w Warszawie już w Polsce 
Niepodległe’, w którym zawsze c^iińiie 

zazdrośn e stał na straży godności i 
niezawisłości instytucji sędziego, wkła­
dając w te pracę cały swój tar wiary i 
niezmordowaną żądzą prawdy —  wrócił 
do adwokatury tak same w iem y idea 
łom młodości, zawsze pełen żywiołowe­
go wigoru w obrorie zagrożonej wolno­
ści i godności ludzkiej. Stawał często 
bardzo często w  swe? pracy obrończej w 
Polsce w procesach politycznych, który­
mi w pierwszym okresie były wyłąc-nle 
t. zw. procesy komunistyczne. Bronił 
tam nie w  imię wspólnoty ideowej —• 
czynił to w imię najświętszego prawa ro­
koszu wolnej jednostki przeciw obroży 
wszelkiego fizycznego przymusu, w 'mię 
godności człowieka, kfóry jedynie w wa 
runkach zupeln e nieskrępowanego roz­
woju swych pierwiastków twórczych, 
niezależnie od kierunki’ czy łożyska -ch 
i-ozpędu, stać się mota wartościowem 
ogniwem wolnego ludzkiego zespołu 
wreszcie w imię również świętego pra­
wa i obowiązku obrony człov. eka To 
była wiara Sterlinga, wiara, która była

"ego mocą.
A  gdy przyszły „nowe" czasy, gdy 

cień szarych murów przesunął się po 
Polace — Sterling niepomny s ebie, nie 
pomny, nadłamanego zdrowia, material­
nych trudność —  stanął w  szeregu, rzu­
cił się w wir wałku

W  obronę swą w procesie brzeskim 
włożył Sterling wszystkie swe siły. cały 
swój talent swa wiedzę, upór, wiarę i 
swe nadwątlone juiż schorzałe serce 
Niósł na sobie brzemię główne prawnej 
konstrukoji obrony. Wyrok nadłamał 
iego siły, zabrało mu ;ą niemal do reszty 
konstruowanie skargi apelacyjnej obro­
ny, a poświęcił jej siedem dni i tyleż 
bezsennych nocy —  człow ek już wów­
czas ciężko chory. Płoną! w nim żar wal­
ki, nurtowała wiara niezłomna, nad­
szarpnięta tak dotkliwie, podważona tak 
boleśnie-

Był staranny i sumienny niezwykle w 
swych obronach aż do drobiazgowosci; 
czujny na śwetną stylistyczną oprawę 
swyoh przemówień był wrogiem pustego 
strzelistego patosu, wulgarnego baroko­
wego frazesu, zamaszystych frazeolo­
gicznych sukcesów. Ale bvł w nim, w 
iego obronach, —  a w nich spalał się ca­
ły, — jaki5 żywiołowy bujny instynkt 
tycia, podświadome iakby nieraz odczu­
cie nowych twórczych nurtów rozwo'o- 
wycli ludzkości —  zawsze opanowane, 
stężałe w jednej drobiazgowej analizie 
procesowych zagadnień, zawszę przytem 
tętniące wiarą, wiarą w życie i w : trą w 
człowieka.

Kiedt przed rok;ein w  jednym dużym 
politycznym procesie, zmagając się o 
wolność oskarżonego Człowieka, zakre­
ślał szeroko i wnikliwie odrębny świat 
iego ideowych i moraiwych pojęć, za­
kończył swe przemówienie wspaniałym 
ikordem — dwuwierszem Goethego i 

„Kto chce zrozumieć poete — 
musi w iego Wkroczyć kTaine ‘

Te słowa wyszły z naigłehszych tajni­
ków duszy Kazimierza Sterlinga, Był to 
krzyk jego serca.

A n g lja  w o b ec Hitlera
M ajor A łlee  m ówił z w ielką powa­

gą i głębokiem uczuciem w imieniu 
Partji Pracy; podkreś li on pozatem 
pytanie —  pozostawione bez odpo­
w iedzi —  o losie demokracji w Au- 
strji.

A le  najznam iennitjszą była mowa 
sir Awstena Chamberlaina, której w a­
ga .polityczna polega nietylko na tern, 
te  mówca był dawniej ministrem 
spraw zagranicznych, i l e  także na tem, 
że jest on poza Rządem  najszanow- 
n ie’ zych konserwatystą um arkowa- 
nym. C hurch ill poszedł w jego śla­
dy i —  rzecz oczywista —  mówcy 
liberalni, wśród których jest kilku 
Żydów. Bvłony rzeczą zbędną oow  
tórzyć to wszystko, co oni różnemi 
Dowiedzieli słowami, op ierając się 
nietylko na taktach, lecz także na u- 
stawach hitlerowskich, o których do­
szły wieści oraz na brutalnych mo­
wach przyw ódców  hitlerowskich. W a ­
żne jest to, jaki wniosek w yciągał 
każdy z tych mówców.

„Chcecie —  pytał Sir Austen Cham  
berlain  —  z takim rządem dyskuto­
wać o rew ir ji?

Chcecie z takim rządem rokować 
o „korytarzu " polskim? „K o ry ta rz" 
polski zamieszkują Po lacy : czy Rząd 
Brytyjsk i odw aży się oddać (eanego 
choćby Polaka pod stopy takiego 
rządu?" W  tonie nieco pow ściągli­
wym pow iedzia ł to samo m ajor A łlee ,

Rezultatem  tego św iadectw " jed ­
nomyślności było to, że Sit I >hn Si­
mon, przem aw iając w  'm ieniu Rządu, 
w yraził swą solidarność „z  powszech- 
nem uznaniem. jak:e panuie w  tym 
kraju względem  traktowania Żydów

szalę ułomnej sprawiedliwości Judzkiej, j i mnych mniejszości w Niemczech", 
tak często kruchej i zawodnej. ‘ Zadow olił mę juezręcznem p rzepro ­

szeniem za rozm owy rzymskie W szy ­
stko, o czem mówiono w  R zy ir ie  Jo- 
yczyło jedynie spraw „m aszynę, i" 
techniki postępowania, a n.t; t z sta­

łoby się bez L ig i Narodów. M ożna 
w  to w:erzyć lub r.ie —  np, pi-szący 
te słowa nie w ierzy temu —  ale w ra­
żenie tej m owy było takie, że zredu­
kowała pakt rzymski do rozm iarów 
znikomych, niedostrzegalnych okiem 
nieuzbrojonem.

Min. Spraw Zagr. działało n iezręcz­
nie i napewno zdaie sobie z tego sp-a- 
wę Zmuszone zostało do upokarza- 
iącego wycofania się, częściowo dzię­
ki oporowi Francji i jej sprzym ie­
rzeńcom, ale głównie dz.?ki wzburze­
niu angielskiej opinji publicznej 
orzeciw  zamachowi H itlera  aa cyw i­
lizację. W  rzeczywistości M ac Ro­
nald i k ierownicy Min. Spt. la g r . 
ży ją  w odosobnionym świecie biuro 
kratycznym. N iem cy to dla nich ci 
sympatyczni, grzeczni ludzu których 
spotykają w  ambasadzie N igdy  nie 
w .Jzieli oddziału szturmowegc i ty l­
ko z trudem zrozum ieli :o znaczy 
kontrrewolucm. Dzięki debacie w 
oarlamenc.e m ają przynajm niej słabe 
o tem wyobrażenie.

N arazie rząd brytyjsk i odzyskuje 
część swej utraconej z powodu ata­
ków na Rosję popularności.1" Moskwa 
zachowała się n iezw ykle głupio, gdy 
dała się sprowokować do insceniza­
c ji dram atycznej rozpraw y przeciw  
szesciu inżynierom  angielskim. M a­
teriał dowodowy nie był zbyt przeko­
nywający i można przvDUszczać, że 
'z ferech  z nich bvli niewrimi D w aj 
jednak n iew ątpliw ie przekupywali 
rosyjskich urzędników, a przyznali 
się nawet dc rzeczy powazon«jBzych.

Co gorsza usiłowali obciążyć swych 
kolegów. Niema powodu przypusz­
czać, że znęcano się nad nimi w  w ię­
zieniu. Przeciwnie wszystkie ujawnio 
ne fakty wskazuią na to. że trakto­
wano ich z ca łą  oględno rią. Że p ra ­
sa kapitalistyczna robi z tej niesym 
oatycznej pary Dohaterów, jest d z i­
wnym objawem histerii zbiorowej. 
Bardziej zrównoważona część społe­
czeństwa, z P a rtją  Pracy włącznie, 
przeciwstaw.a się 09tro zakazowi 
przywozu towarów rosyjskich Zakaz 
ten utrudnia Rosjanom zamianę kar 
owych dwóch skazanych, ale zamia­
na mimo to prawdopodobnie nastąpi 
Tego rodzaju ataki wznaw iają najgoi 
sze tradycje polityki im peria listycz­
nej ubiegłego stulecia; trudno uwie­
rzyć, by trosk? o  tę w ątp liwej war­
tości parę była istotnym motvweir. 
postępowania rządu. B yć może, że 
Simon i M acdonaid  dują w  ten sposób 
dobitny w yraz swej instynktownej 
odrazie do republiki bolszew ickiej. 
A le  spór z R osją  schodzi się w cza­
sie z dalszym rozwojem  ataku :apori- 
skiego na Dalekim  W schodz.e, a za­
m iary Japoi.ji k ieru ją się przeciw  
Rosji niemniej nu  przeciw  Chinom 
N ie śmiem tw ierdzić, że m ęd zy  To- 
k jo  a Londynem istn ieje porozum ie­
nie bezpośrednie, ale może tc p rzy  • 
padkowe zetkr ecie się tem niemniej 
stać się nieoezpieczne, Zerwanie sb ■ 
sunków handlowych z Rosją, o ile 
rzećzyw iście nastąpi, powiększy o ty ­
siące liczbę naszych bezrobotnvch, 
ale skutki dla pokoju światowego mo­
ją być jeszcze powaźnieisze.

H. N. Brailslord.
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Wiedeńska „Arbeiter-Zeiłung' otrzymuje w 
sprawie walu, m iędzy Hi llerem a niemiecko-na- 
rodowymi następujące informacje: Rozkład p ra ­
w icy staje się z każdym dniem większy. H itle ­
rowcy rzucili się teraz na niemiecko-narodowe 
organizacje Krajowe i przeciągają wielkie grupy 
do swego obozu. W  ostatn poniedziałek udał się 
Litlerowcm wielki atak: — cała organizacja nie- 
miecko-narodowa w Brun-świku przeszła do H i- 
-lera. W  Meklemburgu spc iz iew a ją  się tego same­
go. Pomorze i Prusy wschodnie pójdą, choć nie 
w całości, za tym  przykładem.

Bojówka nacjonalistyczna Stahlheim rozpada 
się. Już napędzono drugiego prezydenta Diister- 
berga, pierwszy prezydent Seldte jest prawdę zu­
pełnie pozyskany dla przejścia do hitlerowców. 
Rozkład Stahlhelmu zrobił w ostatnich tygodniach 
‘akie postępy że o nelnej wierność7 dla nacjona­
listów z obozu Hugenberga niema już mowy.

Ten -ozwój rohi nader szybkie oostepy. Sto­
sownie do tego zmieniają się te plany H it1 era. 
O ile niedawno jeszcze wydawało sie, że musi 
przyjść do krwawej ozpraw y między .sprzymle- 
rzeńcam '", to obecnie likw iduje się ich w  poko­
jow y sposón. Z całego państwa przychodzą do k ie­
rującego tą robotą ioebbelsa informacje, że opór 
już jest złamany i że wystarcza lekkie pchnięcie, 
aby cały gmach Hugenberga zawalił się. W  związ­
ku z tern juz nie m ówi się o  planach „socjalistycz­
nych" (wyw łaszczone junkrów, upaństwowienie 
banków i kopalń). Ci z  pośród przywódców, k tó ­
rzy udawali „socjalistów", otrzymali od Hitlera 
rozkaz siedzenia cicho, gdyż można załatwić się 
z  jn nkram I i w ielkim i przemysłowcami z  obozu 
Hugenberga i bez w ielkH j demaigogji.

W  tych dniach odbyła się konferencja w  m i­
nisterstwie Reichswehiy Generałowie zapewnili 
ministra Blomberga, że 'będą jak dotychczas po­
słuszni tylko Hindeniburgowi. Tosamo zapewnie­
nie złożyli w  imieniu wyższych oficerów. N ie tak

trybunał rozpatrujący sprawę m jr. Siedleckie­
go i jego kompanów, oskarżonych o przemycanie 
głównie specyfików Leczniczych z  Niem iec —  po­
wrócił już do W arszawy po wyjeździe do Pozna­
nia i Leszna dla przesłuchania zwłaszcza funkcjo 
narj uszów urzędu celnego, których me można by­
ło na czas dłuższy odrywać od zajęć.

0  przebiegu rozprawy w  Poznaniu, dawaliśmy 
krótką relację. Teraz —  o  tern, co o s i ą g n i ę t o  

w Lesznie, gdzie notabene inspektor Siedlecki od­
grywał dużą rolę, piastując godność piczesa Strzel­
ca i kierując oddziałem BB.

Otóż przebieg rozprawy w  l^eszn.e potwierdził 
szczegóły już poprzednio przeważnii z Dnzesh1- 
chania przełożonych S. znane, że wciągnął on do 
swojej akcji przemytniczej wspołusKiarźonych, 
nadto że przy : ramiłowaniu do  „szerokich gesti av“ 
do nadmiernego wydatkowania —  pożyczał od 
swoich podkomendnych znaczniejsze lub ( i  tem 
nie gardzi1) drobniejsze sumy pieniężne. A le ze­
znania w  Lesznie ustaliły też, że współpracowni­
ków swej akcji przemytniczej przedstawiał pod­
komendnym oraz władzom- jako zaangażowanych 
przez s;ebie .konfidentów " do pracy wyw iadow ­
czej, oraz, że -nadużywając swego stanowiska służ­
bowego i autorytetu władzy, wyjednywał w m iej- 
scowem starostwie dla owych rzekomych „konf-i-* 
dentów" paszporty zagraniczne i  przepustki, kto- 
rem i również niezależnie od tego jesz-cze handlo­
wał.

Jcdeu ze świadków komendant Strzelca. W ierz­
bicki z  zawodu nauczyciel, zeznał, ze pieniądze 
(których ob fiue dostarcza! Siedieok.emu jego 
przestępczy procede"') szły nie tylko na hulaszczy 
tryb życia, lecz i  na politykę. Opowiadał on m ie­
dzy innemi taki oha-raKierystyczny szczegół: „Sie­
dzim y sobie z  Siedleckim -i zy iam y w  „Ilustrowa­
nym  Kur jerze Codziennym" o  'akie jo aferze prze­
mytniczej. W ówczas Siedlecki m ówi do mnie: 
..inni to zarabiają, robią interesy, a m y nie m o­
żemy nic zarobić".

W  dalszym ciągu zeznaje sw. W ierzbicki, iż 
jeździł z Słealeckim na .robotę wyborczą", agitu­
jąc za „jedynką". Tw ierdz’ że dużo pieniędzy 
poszło na poczęstunek.

Główny oskarżon; pretendował bowiem do od­
grywania roli politycznej —  potrafił nawet prezesa 
BB w  Lesznie Knzy sz Lało w  i cza usunąć, by utoro­
wać sobie drogę do niepodzielnych w pływów . To­
też i starosta leszczyński Zenkteler przyznał w  są­
dzie, że początkowo Siedlecki cieszył s.ę jego zau­
faniem, dopóki nie za-czeły przenikać wiadomości 
o  jego w ielkich długach.

A  propo: (tych długów7, jak  czytelu.cy zapewne

całkiem pewnie wyrazili się o podoficerach i żoł­
nierzach Gdyby Hindenburg dziś wydał rczkaz 
ataku na Hitlera, cała Reichswehra usłuchałaby 
rozkazu, czy jednak posłuchają za miesiąc, za to 
generałowie nie mogą ręczyć.

I>otychczas wydawało się, że Reichswehra nie 
poddaje się agitacji Hitlera, obecnie jednak panuje 
niepewność. Hitlerowcy przechwalają się, że 
oświadczenia generałów nie zasługują na poważne 
traktowanie, ponieważ z 42 generałów już dziś 
przeszło połowa jest po stronie Hitlera. Jeżeli to 
rdpowi-ada bodaj w  części prawdzie, to i na Reichs- 
wehrę prawica, t. j. Hugenberg, nie może już 
liczyć.

* * *

„Niem a okrucieństw'
Tak ogłaszają pisma niemieckie. A  oto jeder 

z  niezliczonych faktów: Dnia 17 b. m. zmarł 
w  szpitalu w  Berlinie Friłz Golosche z Chanotten- 
burgo wskutek częściowegc pobicia przez bojow ­
ców hitlerowskich. Golosche był niedawno współ­
oskarżony o  strzelanie do lokalu bojówki. Sąd 
doraźny uwolnił jednak wszystkich oskarżonych. 
Po rozpoczęciu się teroru Golosche uciekł z Berli­
na, ale gdy czytaj w gontach, że nikomu nie dzie­
je  się nic złego, powrócił do domu. Po kilku dniach 
bojówka zabrała go z mieszkania rodziców, za­
ciągnęła go do piwnicy i tak go tam pobiła, że 
złamano mu kilka żeber W  tym stanie wrzucano 
go do wanny z wodą tak, że po dwóch dniach do­
stał zapalenia płuc i zmarł. U rodizaców jego z ja ­
w iła się policja z propozycją, że wyda się im  trupa 
do pogrzebania, jeżeli podpiszą deklarację, że syn 
cli zmarł naturalną śmiercią. Fodzice >dmowili. 
Na to pojaw ili się bujowikarze i ofiarowali matce 
pieniądze na pogrzeb oraz udział w  nogrzebie 
z wieńcem. I na to matka nie zgodziła się. W koń- 
cu wydano zwłoki rodzinie i pogrzeb odbył się 
przy • icznym udziale robotników i kolegów za- 
mo^dowa-ntgc.

pamiętają z rozprawy w Poznaniu, -podwiadni S 
lękali ię dawać wyjaśnienia podczas dochodzeń 
wszczętych przez inspekt, okręgowego, Ziembę ,

W  L pszu.c była mowa o okrągłych sumkach.
Świadek dr. Weiss, obwodowy lekarz Kasy Cho­

rych w Rawiczu, opowiada, że podpisał Siedlec­
kiemu weksel na 1000 zł., a drugi tysiąc dał mu 
i nie otrzymał z powrotem ani grosza.

Przewodniczący: —  Skąd tyle łaski dla Siedlec­
kiego?

— To  m ój kolega, zresztą obiecał m i wyrobienie 
emerytury.

Inni świadkowie zeznawali o sposobach prze­
mytu uprawianych przez bandę.

Pogotowie ratunkowe
J>uchowy front polski jest zagrożony. Skała 

wartości decydujących o lężyżnie i wytrzymało­
ści mas społecznych obniża się, a przyczyny tego 
stanu rzeczy kto chce widzieć, dostrzeże tuż obok 
sienie. Czlowdek współczesny, ogarnięty falą po­
wierzchowności, poddaje się emocjonalnym na­
strojom bezk y  tycznie, nez względu na ich war­
tość i pochodzenie. W  karuzelu codziennych u- 
dręczeń objawy te przechodzą spospolitowane i 
dlatego nie zwracające na się giębszej uwag:. A le 
w  tym pogłębiającym się stanie rzeczy trzeba szu­
kać ratunku, trzeba psychikę mas nastawić i skie­
rować na inny ton i odcinek. Zacząć od tego, co 
zawsze w  chorobach społecznych stanowiło ratu­
nek: od donrej i pożytecznej książki. Książka, nie 
ta, cuchnąca brudem i najniższćmi instynktami, 
ale wartościowa i dobra, zawsze stanowdla i sta­
nowi niejako pogotowie, które spieszy z lekar­
stwem i  pomocą: koi, uspakaja, reflektuje* uczy. 
Książkę tę trzeba wprowadzić do każdego domu, 
dać jej obywatelstwo przy każdym stole, musi ona 
się stać maską ochronną przed miazmaiami chw i­
li obecnej. Sposobność ku temu zdarza się w  o- 
kresie odDywającego dę właśnie Tygodnia Taniej 
Książki. W  najskromniejszym budżecie domowym 
można wykrajać parę złotych, aby nabyć za nie 
książkę, ożyw ić p?j atmosferą dom, 6kupić około 
niej zainteresowania, odciągnąć od tego, co zasy­
puje dusze i serca ludzkie żrącą kurzawą zwulga­
ryzowanej codzienności.

Pogotowie ratunkowe dla duszy łudzi lej w  po­
staci książki czeka na pólkach księgarskich. Niech 
po to lekarstwo — zawsze skuteczne —  wyciągną 
się setki tysięcy rąk, niech z nabyciem tej książki 
powraca zdrowie społeczne i duchowe.

Jubileusz
wię.in<a brzeskiego
Z powoau przypadającego w  tym roku 25 I: • 

oia pracy parlamentarnej posła Wincentego W i­
tosa wydał „P iast" specjalny numei jubileuszu- 
wy, który cenzura w kilku miejscach pokonfisko- 
wała. Białe plamy świecą we wspomnieniach ju ­
bileuszowych prof. Stanisława Kota i  posłów7 Ma­
dej czyka i Pluty.

Uioczystość jubileuszową urządzą stronnictwo 
ludowe swemu wodzowi w  jego rodzinnej wsi 
w  Wierzchosławicach (powiat Tarnów ) w  nie­
dzielę 30 bm. Na obchód zjadą się tam z poszczę 
gólnych powiatów delegacje stronnictwa, które 
o gocLz. 7 rano zbiorą się na błoniach „Dwudnia- 
k i“  obok domu jubilata, stąd o godz. 8 pochód 
czwórkami do kościoła pai af jalnego w1 W ierzcho­
sławicach, a po nabożeństwie o godz. 11 powrót 
do Domu ludowego, gdzie na podwórzu zostaną 
wygłoszone przemówienia.

Z Krakowa i okolicy wyjazd uczestników ob­
chodu autobusami do W ierzchosławic nastąpi 
w niedzielę o godz. 5 rano z Małego Rynki7, 
z przed redakcji „Piasia".

I  hrafu izc świata
W IKLK.A A FE R A  OSZUKAŃCZA W  ZAG ŁĘ ­

BIU DĄBROW SKIEM . N iezwykle wrażenie w  Za. 
głęDiu wywołało wykrycie w ieikiej afery ^szu- 
aańczej, dokonanej przez szajkę sprytnych oszu­
stów.’ Na czele szajki stał niejaki Bogusławski, 
który występując pod nazwiskiem „Halemba", 
odwiedzał wraz z wspólnikami znane w Zagłębiu 
osobistości na wyższych stanowiskach, proponu­
jąc im  świetny interes przez okazyjne nabycie b. 
wartościowych obrazów7. Osobnicy, wykazujący 
dużą znajomość sztuki malarskiej, przynosili „o- 
ryginalne dzieła" Van Dycka, Rembrandta, Kos­
saka i innych, twierdząc, iż pocnodzą one z rzad­
kich zbiorów kolegi artysty-malarza Jankowskie­
go, mieszkającego w ZaKopanem, którego nie­
sprzyjające okoliczności zmuszają do pozbycia się 
„arcydzieł". Nazwisko mistrza robiło swoje i zwy. 
kle obraz znajdował chętnego nabywcę. Przeszko­
dę w nabywaniu „arcydzieła" stanowiła cena, nie­
jednokrotnie wynosząca kilka tysięcy złotych. W  
tym wypadku nabywca wystawiał weksle, W  ten 
sposób szereg osób zostało poszkodowanych. Oszu­
stwo wyszło na jaw  przypadkowo. Jeden z na­
bywców inż. T. odmówił zapłaty swego weksla, 
który został sfałszowany i wtedy spraw7a znalazła 
się w policji. Halemba-] cguslawiski został areszto­
wany, przyczem okazało się, że jest to osobnik 12 
razy karany za podobne oszustwa, dokonywańe 
prawie w całej Polsce. W  Zagłębiu zdołał on 
sprzedać kilkanaście bezwartościowych koptj, j wi­
na k poszkodowani, ze względu na kompromitację, 
nie zgłaszają swych pretensy,.

K A TA S TR O F A  SAM O LO TO W A POD GNIE- 
ZNEM. Dnia 26 hm. pomiędzy godziną 21 a 22 o- 
krążył kilka razy miasto Gniezno samolot wojsko­
wy. Gdy około godz. 22,30 samolot znajdował się 
nad wioską Piekary wpobłiżu Gniezna, nastąpił 
nagle defekt motoru i samolot począł gwałtownie 
spadać. Załoga, samolotu, składająca się z pilota, 
porucznika Rylskiego i kaprala obserwatora Karo­
laka z  4 p. lotniczego z Torunia, zapomocą spado­
chronów wyskoczyła z samolotu. Por. Rylski opadł 
na ziemię bez szwanku, natomiast kapra' Karolak 
przy lądowaniu złamał nogę. Samolot uległ kom­
pletnemu zniszczeniu.

N IE  „N A R O D O W Y" PO ETA, LECZ ŻYD. Po­
dawaliśmy niedawne próbki błazeństw hitlerow­
skich, uprawianych w  ich prasie. Nieuk chcąc 
stworzyć „nową erę" i wszystko przierabiać — 
muszą się popisywać głupstwami. An*- choć nie- 
radośnie przedstawia się w  Niemczech życie tych, 
którzy nie uczestniczą w  „twórczości" hitlerow­
skiej, zaczęło się m istyfikowanie tej prasy dyk­
tatorskiej przez dowcipniś >w

„Der Vqelk»Sche Beobachter" wydrukował nie­
dawno wiiersz m ile widzianego przez hitlerowców 
poety Billingera... Taki podpis figu row y  pod tym 
utworem. — W  rzeczy wistości podsunięto mu 
wiersz, którego autorem był poeta pochodzenia 
żydowskiego, Sonka-Sonnenschein —  nie nowość 
przytem, lecz utwór już drukowany w  innych 
pismach. .

Można sobie wyobrazić irytacje redakcji, która 
nie poznała się na tym figlu.
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Po uchwałach Socjalnej Demokracji /* usirjl
W a ż n e  w n i o s k i

Bardzo szczegółowo referowaliśm y 
w  dwuch artykułach obrady i rezolu­
c je  konferencji austrjackiej Socjalnej 
Dem okracji. Podkreśliliśm y niezm ier­
nie trudna sytuację, w  której walczy 
bratnia partja. austrjacka i wskaza­
liśmy, że orzebieg obrać i uchwały 
sw ojem  znac^enien. wybiegają poza 
granice A u s tr ji. W ^ .io  teraz za trzy­
mać się p rzez chw ilę nad syntezą 
austrjackiej party jne ' konferencji.

P iexwsza rzecz, Która nas uderza 
w  położeniu i  walkach austriackiego 
Socjalizm u —  to w ie c ie  niebezpie­
czeństwo fąszyzmu. Jak koszmar, 
w isi to niebezpieczeństwo nad bratnią 
part ją, a niepodoona pow iedzieć, by 
partja  tego niebezpieczeństwa odraru 
w samych jego początkach nie spo­
strzegła. W szak uchwalenie progra­
mu rolnego w  r. 1925 było  próbą p o ­
zyskania tych chłopów, przedewszyst 
kiem górali, którey byli terenem re­
krutacyjnym  dla  „ ł i  eim w ehry“ « 
W szak  program  linck i, uchwalony już 
w  r 1926, w yraźn ie znH du je się pod 
znakierr . niebezpieczeństwa faszy­
stowski ego i zapowiada, w razie po­
trzeby, zbro jną  walkę w obronit de­
m okracji, W szak partja  od dawna 
zorganizowała fi to znakomicie) swe 
karny i w yćw iczony „Schu tzbu rd " 
nie dopuszczając doń żyw io łów  nieso 
cjalistycznych (jak  to czyn ił „ Reichs- 
banner" w  Niemczech). A  mimo to,..

M imo to w szvstko n ieb ezp ierzer ' 
stwo faszyzmu groźnie rośnie każdą 
chwilą. N ie będziem y tu analizowali 
przyczyn , polegaiących p rzed ew szp t- 
kiem na w p ływ ie kryzysu aa drobną 
burżuazję i chłopstwo. W  każdym 
razie wyrosło  groźne niebezpieczeń­
stwo, finansowane przez w ^ lk ą  bu1 - 
żuazję, gdyż ta jest zagrożona tak 
p rzez znaczną większość socjalistów 
w  w iedeńskie” gminie, jakoteż przez

pt ocent socjalistycznych posłów  
42%) w  parlamencie. Jedyne, co do 

pewnego słopnia ułatwia socjalistom 
sytuację, jest to dwoistość austriac­
kiego faszyzmu (przypom ina to tro­
chę polskie stosunki!; z jednej strony 
stn ieje rządowa „ Heirnwehra" ,  po

ku (wybierano tylko połow ę radnych) 
odnieśli h itlerowcy Bardzo maczny 
sukces (nawet częściowo w  dzielm ■ 
cach robotniczych). Ten rozdźwięk 
w obozie faszystowskim może chw ilo­
wo ułatwiać socjalistom manewrowa­
nie, aJe sytuacja staje się coraz cięż-

oierana przez partję  chrześcijańsko- szą. W  przebiegu konferencji par-
socjalną, przez w p ływ y Mussoliniego, 

orientująca się w  kierunku odbu­
dowy m onarch jl Habsburgów; z dru­
giej strony istnieje szybko rosnąca 
pa itja  narodowo • socjalistyczna  (hi- 
czenie z hitlerowskiem i Niemcami, 
tlerow cćw ), orjentująca się na ipołą- 
W  ostatnich czasach „ Heirnwehra“  
w idocznie słabnie na rzecz bardziej 
bezwzględnych hitlerowców. Tak np.
,Heirnw ehra" w  S ty , 'i  zgłosiła swój 
akces do H itle ra , ośw iadczane, iż 
,bez zastrzeżeń uznaje H itlera  za wo- 
dźa niemieckiego narodu",

A  trzeba pamiętać, że styryjska 
Heirnwehra" właśnie była z najw ięk­

szą p ieczołow itością rozbudowywana 
przez faszystowskie skrzydło chrze­
ścijańsko * socjalnych —  jeszcze w 
swoim czasie przez ks. Seip la ; nieu 
dany „putscii ’ , zorgan.zowan / ongiś, 
został dawno jej wybaczony. M ało te­
go —  nawet w obozie wiernej R ząd o ­
wi Dollfussa „H  eim w ehry" odbywają 
się wewnętrzne walk-', spowodowane 
n iezadow cleirem  z k ;rown?ołwa 
Starhemberga; nawet znany p rzyw ód­
ca H eim w ehry" tyrolskiej. Steiale, 
buntuje się przeciwko Starhembergo 
wi. Nawet minister handlu. Jakoncg . 
wyraził swoje niezadowolenie ze 
Starhemberga

W  ten sposób społeczna i organ. 
zacv:na baza rządów Doilhtssa  zwęża 
ślę. Poniedziałkowa wiedeńska „F re ie  
Presse" przyniosła w: idomość. żi 
przy wyborach gminnych w Innsbruc

tyjnej odzw ierciadla się aż nadto 
zresztą ta powaga sytuacji.

Di uga rzecz, którą soostrzegamy w  
przebiegu konferencji, jest to ogrom ­
ne znaczenie dem okracji, podkreślane 
przez wszystkich mówców z ogromna 
siłą. Rezolucja poświęcona jest prze- 
dewszystkiem „niezastąpionemu zna­
czeniu dem okracji dla klasy roootn i- 
cze j" . Rozum ie się, słowc —  demo­
kracja  nie należy rozumieć w  tem 
znaczeniu, jakoby ktoś w ierzy! w  spo­
kojne kroczenie klasy robotniczej do 
Socjalizmu p rzy  pom >cy kartki wy­
borczej, lecz w  znaczeniu przede- 
wszystkiem wolności obywatelskiej 
dla rozwoju  ruchu robotniczego. P rze ­
wrót hitlerowski w  Niem czech no no­
wo potw ierdził tę zasadnicza wagę 
wolności. L e i icowa w  swoim uchu 
Socjalna Dem okracja austriacka cała 
stanęła pod sztandarem demokracji. 
Przysłuchajm y się temu. co mówi 0 . 
Bauer Posłuchajmy, jak referent 
Dunneberg stwierdza, iż  nawet n a j­
gorszy parlament jest lepszy od dyk­
tatury. W arto  podkreślić . j  zw iąza­
nie robotnika - socjalisty z Państwem, 
o którem mowa w  rezo1ucii.

A le  najważniejszym  motywem ca ­
łego przebiegu dyskusji jest objektyw - 
na trudność sytuacji dla austriackich 
'.ocjalistów. Ta  obiektywna łrudność 
tkwi nietylko w  sile zbrojnej burżua 
Tii. a le także w  wielu innych czynni 
kach. np. w  sytuacji m iędzynarodo­
wej. w  m ożliw ości interw enci i zagra­
nicznej ze strony N iem ;ec, W łoch  lub

W ęgier. Trzeba dobrze zastanowić 
się nau tą sytuacją. Istnieją ludzie, 
którym się wydaje, że każda sytuacja 
może być bez wielkich trudności roz­
wiązana, tylko trzeba znaleźć „od ­
powiednią taktykę", np. zmienić tak­
tykę na bardziej „ laJyka ln ą ". Jeśli 
więc partja  socjalistyczna ponosi 
chwilowo porażkę, tacy „p o litycy " 
przypisują to niedostatecznej znajo­
mości „a lchem ii" taktycznej. Niechże  
zastanowią sią nad sytuacją austriac­
ką —  w yjście z ciężkiego położenia 
jest niezmiernie f rudne. Już samo 
zwalczanie zbrojnej s iły  faszystów 
jest praw ie niepokonalną trudnością. 
A  zależność kraju, gospodarcza i f i­
nansowa, od zagranicy? A  możliwość 
zbrojnej interwenci ? Przypom nijm y 
.os rewolucyjnych W ęgier.

Oto są myśli, które si ■ nasuwają 
nam, gdy czytam y sprawozdanie z 
austrjackiej konferencji. Austriacka 
Socjalna Dem okracja jest n iezbyt 
w ielką liczebnie częścią M iędzynaro­
dówki, a le bardzo znaczną —  organi­
zacyjnie, m oraln ie, intelektualnie. To  
też z erdeczną troską śledzim v ie j 
losy. W  naszej rezolucji pierwszom a­
jowej przesyłam y je j w yrazy brater­
skich pozdrowień.

Przypom inam y jeszcze, że aus rjac 
ka partja  postanowiła, m imo zakazu, 
obchodzić, jak zwykle, uroczystość 
u i er ws zoma i o  w ą. T o  taż święto 1-go 
M aja może być poważnym etapem w  
walkach austrjackiego Socjalizmu z 
faszyzmenii.

Ooowiązkiem zaś naszym jest bacz­
nie obserwować rozw ój austriackich 
wypadków, „by wyciągać z nich kon­
sekwencje dla w łasnego postępowa­
nia.

K azim ierz Czapiński„

Minister sprawiedllwośri caratu
przed komisji $ledcz<* rewr ucji
Z protokołów stenograficznych komlsii 

Sprawa Łonuchina— Sprawa Azefa
Dzisiejszy nasz oacmek c cyklu 

sprawozdań z badania min. Szcaegło- 
itowa przez komisię śledczą rewolu 

cyjnego Rządu Tymczasowego doty­
czy zeznań Szczegłowitow., o sprawie 
Łopuchlna i o aprawie Azeia (Azie- 
wa). Sprawa Azafa jest dostatecz­
nie znaną. Łopuchin byt skazany za 
udzielenie informacyj Burcewowi, po­
twierdzających podejrzenia tego o- 
statniego co do Azefa. Łopuchin byt 
podówczas emerytowanym b. dyrek- 
torem departamentu policji

Red.

Przewodniczący: Co może pan powie 
dzieć o okolicznościach procesu Ł o  
puchina?

Szczcgłowitow: Przy wszczęciu spra­
wy miałem wątpliwości. OsKarźenie spro 
wadzało się do tego, że Łopuchin na 
wezwanie socjalistów rewolucjonistów 
wyjechał zagranicę dla wyświe­
tlenia działalności Azefa. Istmeie kwe- 
stja, czy moeaiaby się w  takim takc.e Ao 
patrywać cech przestępstwa. Łopuchin 
przyznał, że był w  Lonoynie i dał ese- 
rowcom żądane informacje.

Pzrwe.: A  jak sprawa wygląda z praw 
nego punktu widzenia?

5zcz-: Moje wątpliwości nie mogły 
mieć znaczenia, gdyż pozostawiłem to 
kompetencji sądu.

Przew.: Czy zastosował pan jakieś 
śród*;, aby przy rozstrzyganiu tej kwe­

st ■ prawnej, rwyciętył pogląd, że trze 
ba oskarżyć Lopuchina?

Szcł.: Nie.
Przew.: Czy raportował pan o tej 

sprawie carowi?
Szcz.: O wszczęciu... Nie pamiętam 

Prawdopodobnie... To był wyjątkówv 
proces...

Przew: Jakie uwagi uczynił car na 
pańskich raportach?

Szcz.: Ja pamiętam uwagę: „Zaoro 
w o!“ Łopuchin skazany został, o ile pa­
miętam, na 4 lata katorgi, zam.en one 
następnie na osiedlenie.

Przew.: A  jaka była uwaga na rapor­
cie przed rozpatrzeniem sprawy?

Szcz.: Tej uwagi nie pamiętam,
Przew.: Nie pamięta pan: „mam na- 

dz e :ę, że będzie kaiorńa".
Szcz.: N ie pamiętam.
Przew.: Czy pamięta pan rapor1 pro­

kuratora irkuckiej izby sądowni Niman 
der-\ o niemożności wytoczenia sprawy i 
prześladowań po wypadkach leńskicb. 
-Tak pan rozstrzygnął te wątpliwości?

Szcz.- Naradzałem się w  tej sprawie z 
ober-prokuratorem, który był zdan a 
że są podstawy do procesu, co też za­
komunikowałem prokuratorowi w  Ir­
kucku

Czł. Kom. Zawadzki: Zagadnienie po­
legało na tem. jaki paragraf zastosować, 
czy muszą być poruszone motywy p li­
tyczne, czy wystarczy oskarżać o akcję 
ekonomiczną? Prokurator twierdził, że

polityczne przyczyny wypadków nie są 
dowiedz one.

Szcz : Przec eż sam strajk wytbuchł z 
pobudek ekonomicznych; politycznego 
charakteru nabrał po starciach z woj- 
sk:em.

Zaw.: Były 2 sprawy: <edna —  komi 
tetu strajkowego z oskarżeniem o poli 
'\'kę; druga — o zbrojne przeciwstawte- 
tie się policji i wojska.

P rz e w  : Co było panu wiacotne o dzia 
nlnośc." A zeta?

Szcz.: Nic, prócz tego, so wynikało z. 
nterpelacji Dumy pod adresem Stoly- 
pina.

Przew. Czy A zef nie zwracał się do 
oana z jakiemiś prośbami?

Szcz. Nie meldowano mi
Przew. Nie otrzymywał pan informa­

cyj o współudziale Azefn w zabójstwie 
Stołypina?

Szcz. milczy.
Przew. Nie pamięta pan o nactsku, 

wywieranym przez Burcewa o przeka­
zanie sądowi szeregu osób W związku 
z działalnością Azela?

Szcz, Od Burcewa meldunki były. 
Nie mogłem ich wykorzystać, gdyż bvły 
ogólnikowe Sprowadzały się do goto­
wości udzielenia szczegółowych wyja­
śnień. Najbardziej określony zarzut 
skierowałem do ministeTjum sp '*iw we­
wnętrznych, dlatego, że tyczył się on 
działalności tego resortu.

Przew. Czy wobec przerażających 
zarzutów w  Dumie me uważał pan za 
konieczne zwrócić szczególną uwagę na 
najmniejsze poszlaki, tyczące się sprawy 
\zcia?

Szcz. Tak. Nieraz S to lyp in ow i zwra­
całem uwagę na konieczność możliwie 
najwszechstronniejszego wyjaśnienia. 
Powiedział on, że mi.usterjum spraw

wewnętrznych •■obi wszystko możliwe.
Przew. A  cc się stało z późniejszemu 

meldunkami Burcewa potem, gdy Stoły- 
pin nie był już ministrem spraw w e­
wnętrznych?

Szcz. Następne były zbyt ogólnikowe 
i nie dawały możności przedsięwzięcia 
czegokolwiek, gdyż opraw pol!tvcznycb 
nie można sprawdzać na drodze dyplo­
matycznej.

Przew. Cóż to ma do spraw politycz­
nych? Przecież Burcew mówił o zabój­
stwach Azem  Ta działalność wychodzi­
ła poza obręb przestępstw politycznych 
i była działalnością nie polityka, lecz 
agentu rządowego?

Szcz. A le  same przestępstwa miały 
charakter polityczny: przypisywano mu 
udział w  zabójstwie wielkiego księcia.

Przew. Przecież wiadomo panu, że 
państwa, zagraniczne wydawały w ła­
dzom rosyjskim przestępców politycz­
nych, wtedy, gdy przestępstwu politycz­
ne było związane z kryminalnem?

Szcz, A le  trzebaby było z a c ią ć  od 
dochodzenia wstępnego, a żądanie win­
no wyjść od władzy sądowej.

Przew. Obowiązkiem pana było chyba 
porozumieć się z ministerjum praw 
wewn. Czemu tego nic zrobiono?

Szcz. Nie pamiętam- Trudno było jed­
nak żądać badania świadka, znajdują­
cego się poza granicami naszego teryto- 
rjum.

Przew. Sprawa tyczyła się oskarżenia 
całego systemu rządów, że korzysta z 
zabójstw, że w  niektórych wypadkach 
nietylko zezwala, ale oiganizuje zabói- 
stwa osób wysoko postawionych.

Szcz. Słusznie, ale na te okoliczności 
nie zwróciłem uwagi.



Nr. 98, Sobota, 29 kwietnia 1933 5

Proces Pity Gorgonowci w Nrahowle
istrój na sali poważmy. Zapełniona publicz­

ności ę. Rozmowy o przemówieniach prokuratora 
i obrony toczą się między daiemiikiaj zami. ObK- 
czają> jak długo będą przemawiać wytrawni adwo­
kaci i jakie wywołają wrażenie ich przemówienia. 
W szyscy w  komplecie. Punktualnie o godz. 9 rano 
rozpra"wa się rozpoczyna. Na miejscach urzędo­
wych siedź* prez. apel. dr. ParyJowuoe, prez. Huhl, 
proik. Stępor, prok. Micnałowski i t. d.

PROK. DR. bZ YPU ŁA  OSKARŻA
Prokurator: Dobiega końca drugi proces M ał­

gorzaty Gorgonowej. Przesuwają się przed nami 
czarne wspomnienia grozy tragicznej nocy, pod­
czas któ ei zamknęła oczy na zawTsze śp. Lusu  
Zarembianka. Już raz potępiono zbrodnię Gorgo- 
nowej. Dziś po raz drugi »ądzimy je j sumienie. 
Dziś wydać macie sąd ostatni —  przysięgli. Przez 
ten szereg ani śledziliście momenty tego procesu. 
Pomyślcie panowie nad tem, że zbiotlmia nie mo­
że być tole-Trwana. Ciężki jest wasz urząd sędzie­
go. Jesteście prawietUirwośoi głosem i  wcieleniem. 
Pójdziemy krok za krokiem śledzić prawdę... 
spotkamy się w urodzę. Wspólna nasza platforma 
będzie miejscem, na której napisane jest

..SPRAW IED LIW O ŚĆ JEST NAJW YŻSZYM  
NAKAZEM *.

Dalej prok. dr. Szypula przedstawia pierwsze 
momenty po zbrodni — krzyk Stasia na widok 
zamordowanej siostry... w idok tajemniczej po- 
tao i. w której rozpoznaje Staś... „panią“ . Kto 
popełnił zbrodnię? — Tu przedstawia prokurator 
lóżne koncepcje popełnienia zbrodni w  Brzućho- 
wicach tak śledztwa pierwiastkowego na miejscu 
zbrodni, jak i dalszego we Lwow ie. Niezwykłe 
drobiazgowo wyjaśnia prokurator każdy momen' 
śledztwa i przewodu sądowego, uzasadniając lo­
gicznie swoje oskarżenie. Ktoś popełni! tę zbrod­
nię —  znajdujący się bezw ględmie wewnątrz 
w illi. Upozorowanie popełnienia zhrodn przez o- 
sobnika, który dostał się z zewnątrz nie wytrzy­
muje krytyki według prokuratura.

Prok/urałor omawia ile włamań dokonano do 
w iili Zaremby pnzed i po morderstwńe, które jed­
nak nie m ają nic wspólnego z  zamordowaniem 
ś. p. Zaremciainiki. Tam  były ślady z zewnątrz — 
pies czujny szczekał, tu nie. Musimy wykluczyć, 
by morderstwo dokonał ktos z zewnątrz. W yk lu ­
cza to przyjęcie koncepcji, że morderstwo dosko­
nal obcy sprawca. Ktoś z w illi zamordował młodą 
dziewczynkę a po jej śmierci upozorował mord 
seksualny,

MORDERCĘ s z u k a ć  m u s i m y  w  w i l l i

W  w illi zamieszkiwały znane nam osoby.
Prok. przechodzi kolejno wszystkich, uzasad- 

uiając icb niewinność. Żaden ze szczegółów do­
konanego morderstwa nie upoważnia do tego, by 
czynu aokonał epileptyk w  stanie zamruczenia —  
tak orzekł dr. Jankowsk,. Stasia posądzano pod­
czas^ rozprawy, że jest obc.ążony dziedzicznie epi­
lepsją. Biegli powiedzie1’  orzec-wnie —  Staś nie 
mógł popełnić morderstwa. Dłużej zastanawia się 
prok. nad Kamińskim rozważając różne koncep­
cje o morderstwie popełnionem przez ogrodnika. 
Zb ija  je  i dochodzi do konkluzji, że Kamiński nie 
był ani wspólnikiem zbrodni ani też zbrodnia­
rzem.

Śmierć Lus. nie była spowodowana morder­
stwem seksuałnem, ale była zwykłem  morder­
stwem z pozorowaniem morderstwa seksualne­
go —  popełnionem już na trupie,

Gmach morderstwa seksualnego runął bezpo­
wrotnie. Jak straszną krzywdę zrobiono Kam ni­
skiemu. Krzywdę łatwo zrządzić, ale trudno ją  
naprawić.

PO ZO STAJE OSKARŻONA.
Nie dlatego uważam ją  za spraw,czynię mordu, 

ią wyelim inowałem  z grona osób, które nie 
moghr Dopełnić tego czynu, lecz że oskarżenie 
przeciwko Gorgonowej opieram na całkiem kon- 
fe ln y c h  dowodach w iny.

Przey, (0 godz. 10.25) zarządza pauzę na 10 
minut.

Po  pauzie m ówi dalej prok. dr. Szypula, w yka­
zując, e Staś mógł poznać w  tajemniczej postaci 
sylwetkę Gorgonowej. Staś Go-gomową poznał. 
, ' zajmuje się prokurator problemem Stasia, 

wykazując na podstawie orzeczenia biegłych, że 
jest cn zdrowy, posiada bystrość snoistrzegania 
zmysłow-ego, zwłaszcza wzrokowego i doskonalą 
pamięć. Staś tu przed sądem zeznał prawdę. Gdy 
mu zarzucono, że zeznał z premedytacją, w ów ­
czas

S P Ł Y N Ę Ł Y  Z OCZU JEGO ŁZY,..

ale postrzegłem łzv także w  oczach ledzlów przy- 
ięgłych

Następnie prok. dr Szypula wykazuje winę 
oskarżonej Gorgonowej —  na podstawie śladów 
na śniegu i innych szczegółów, które wyszły w  ca­
łym  przewrodzie, a szczególnie plam krw7i na roz­
maitych przedmiotach.

Przychodzi prokurator do odtwarzania tezy o- 
sharżeniia naturalnie o ile możności prawdziwe­
go obrazu, przedstawiając znane z przewodu 
momenty poprzedzające morderstwo i po mor­
derstwie. Godz. 11.55 przerwa 5 minut.

**ia łe  z e b y : C h lo ro d o ń t
Po 10 minutowej pauzie prok. dr Szypula w 

dalszym ciągu mówi o momentach towarzyszą­
cych zbrodni.

Ileż załamań' ile kłamstw jest w zeznaniach 
Gorgonowej. W szyscy sprzysięgli się przeciw niej. 
W szvscv św radkowie skłamali —  woła prokura­
tor

Pow iążm y teraz le momenty, które przedsta­
wiłem —  a stworzym y wówczas zwarty łańcuch 
poszlak przeciw Goi gemowej.

*

TRAKU JE NAM  T Y L K O  JEDNEGO O GNIW A, 
zlapamia sprawcy za r$Kę.

Rozważmy wreszcie m otywy popełnienia zbiod- 
ni —  stosunek Zaremby do oskarżonej i jej do 
jego dzieci, wyradzająca się u osk. nienawiść du 
Lusi, która staje w  zdeklarowanej opozycji do 
uorgoimyy.ej —  w tedy wytłumaczymy, co hyło po­
wodem usunięcia śp. Lusi z drogi Gorgonowej.

TĘ  W S T R Ę T N Ą  M A ŁPĘ  MUSZĘ SPRZĄTNĄĆ 
tak zeznają świadkowie, że tak mówiła do nich 
Gorgonowa o Lusi. Przypatrzmy się innej stro­
nie życia oskarżonej Miiała wszystko, spokojne ży­
cie...

Przychodzi dzień krytyczny —  — pierwszego 
ma nastąpić przeprowadzenie. Gorgonowa nie m-a 
mieszkania. To zrobiło na Gorgonowej straszne 
wrażenie. Czuje, ze grunt zaczyna się usuwać z  
pcm je j nóg... dojrzewać zaczynia plan potwor­
ny —  z jednej strony zemsty, z drugiej nienaiwi- 
śca do śp. Lusi. Łączą się te dwa uczucia... kiedy 
jest czas po temu ostatni...

Można zaliczyć proces ten do tak zwanych pro­
cesów poszlakowych. Morderstwo skrytobójcze 
właśnie cechuje to, że brak tu tego ogniwa osta­
tecznego. Jeżelibyście sądizili, iż wedle poszlak 
nie można zasądzić, to wszyscy mordercy cieszy­
liby się bezkarnością —  sztylet, siekiera, trucizna 
święciłyby triumfy.

W y macie panowie głos w  tej sprawie. Macie 
bezapelacyjnie rozstrzygnąć o w inie oskarżonej. 
Oskarżona jest zuptlnic zdrową, wybitnie inteli­
gentną —  ma pełne poczucie zdrowia umysło- 
w eigo

SĄ CZYN Y, JEST W  ZUPEŁNOŚCI 
O D PO W IE D Z IA LN A .

Muszę w końcu poruszyć glosy ulicy. Brutalna 
zbrodnia stała się żerem całego społeczeństwa. 
Tw orzy się najfantastyczniejsze koncepcje —  w 
ten sposób formułuje się glos opinji publicznej. 
Mówiąc o gWsach ulicy, —  mam na m yśli glosy 
potępiające oskarżona jak i głosy wykazujące jej 
niewinność.

Wspominam o tem nie dlatego, by td glosy 
mogły wpłynąć na was panowie przysięgli — 
wierzę, że jesteście niezależni od tych głosów. 
W eźcie na bark. odpowiedzialność wzorem wa­
szych poprzedni kr v i dajcie świadectwo praw­
dzie. Niech wam stanie przed oczyma grób śp. 
Lusi a uświadomicie sobie oo za znrodnia zosia- 
la popełniona. Chociaż podnoszą się głosy o ma- 
leńkiem dziecku, to trzeba namiętać o mogile, 
w  której ży je  upiorną w izją krw i — ten czauny ko­
szmar. Spoczywa tam ohydnie zamordowana 
młoda dziewczyna rwąca się do życia. Niechaj la­
wa przysięgłych zastanowi się nad ogromem 
krzyw dy zrządzonej zbrodnią.

W erdykt może być tylko jeden: winną jest, —  
bo wierzę w  wasze sumienie i wierzę w  sprawie­
dliwość. (Długie milczenie).

Przemówienie prokuratora wywołało wrażenie, 
zwłaszcza zakończenie

Ihok Szypula m ów i! blisko 4 godzimy. O godzi­
nie 1 popol. prze w. dr. Jendl zarządził 45 minu­
tową pa-uzę

O godz. 2 popok dalszy ciąg rozprawy.

P R ZE M Ó W IE N IE  OBR. DR. E TT IN G E R A
W  lej sprawie tragicznej, w sprawie w której 

od półtora roku grozi osk. kara śmierci, w  spra­
w ie w której Sąd Najw yższy zniósł pierwszy w y ­
rok —  należy zachować największą ostrożność. 
Niema, tu dowodu, na którymby sumienie sę-

dzś«™siKie oprzeć się mogło Nie mogą nam star­
czyć niepewne przesłanki. Musi być pewność do­
wodów —  ale nigdy przesłanki i możliwości po 
pełnienia zbrodni —  talk jak pan prok. mówił. 
Panowie przysięgli! musicie mieć dowód —  aby 
zasądzić

Tu mówca polemizuje z wywodami prokurato­
ra i zbija fakt po fakcie przytoczone pizez oskar- 
żenie. Bi ak ai gumentów chciał Izami Stasia za­
słonić. Tego wam nie można robić. Pan proku­
rator powiedział: „N ie  dajcie się kierować uczu­
ciem. "  N ie tam wasze uczucie być powinno, 
gdzie pan piokurator każe, ale w  rozpoznaniu 
prawdy dowodowi j.

Dalej mówi obrońca o sensacji tłumu —  cały 
materiał p. prokuratora byl przesycony sensacją. 
Świadkowie, którzy tu zeznali

TO. OBÓZ W A LC Z Ą C Y  PR ZE C IW  
GORGONOWEJ

Obrońca omawia następnie „tem obóz" świad­
ków7, jak Tobiaszówny, Kiszakiewicza, Beckerów- 
ny itd. I jakież dziwne na tem tle animozji po­
wstają hislorje... taki Gsaila K iedy Zaremba miał 
iść przed sąd doraźny, ten Osaia idzie z "achun- 
siem  do celi Zaremby za wezwanie go do rato­
wania Lusi krytyczniej nocy. Dzisiejsze m yśli o- 
skarżenia są blędair" pp. Frankiewicza i jego o- 
toczenia Czy Gorgomowa zostanie skazana, od te­
go zależy icłi los. Oni przyszli tu walczyć o ‘ pra- 
wę. którą sami stworzyli. Policja w  tej sprawne 
nie jeden błąd popełniła, że  błędy poHcji były, 
to niema dwóch zdań — i dlatego policja mus* 
się ratować...

Draga grupa, to Zarembowie, którzy dali w y­
raz swej nicprzychylności do oskarżonej. Uwol­
nienie Gorgonowej dałoby dla Zaremby tysiące 
komplikacji, skazanie —  likwidacją tych licznych 
kłopotów7, spokojne życie. Jedynem dfci nich w y j­
ściem jest skazanie Gorgomowe'

Obrońca udawadnla swoją lezę co do Zarem­
bów przewodem sądowym, zeznaniami ich O Taz 
krewnych Zaremby. Jeżtn weźmiecie pono wie 
fakt, że Stasiowi wierzyć nie można', tc

, - ■ I L.-j

GMACH O SKARŻE NIA  RUNĄĆ MUSI.
Rozpoznanie Gorgonowej przez Slaiia, odbyło 

się w jaknajgorszych warunkach — wola obrony 
ca, pizedstawdając moment „przebudzenia się“ 
Stasia i chwalę po rbudzeniu ze snu. W iz ja  lo­
kalna nie mogła dać obrazu krytycznej locy i  
rozpoi2.imam.ia Gorgonowej przez Stasia. W ywody7 
wytrawnego obrońcy w  tym kierunku zostały ja ­
sno przeprowadzone. U Stasia sugestia j o t  bar­
dziej prawdopodobna niż u innego śwŃaidka. vo- 
brc nastawienia jakie miał w  stosunku do oskar­
żonej Zeznania chłopca w  wieku pokwitania nie 
mogą być na równi z zeznam Lam dorosłego czło­
wieka. Tc samo możemy odnieść do zeznań Sta­
sia.

B ia łe  zę b y  iC  HI o rod on t
Ocena zeznań Stasia w  momencie najważniej­

szym musi wypaść na jego niekorzyś- eznania 
jego mają jeszcze ważność na jeden takt —  oto 
ma seledynow ą koszulę. Miał on widzieć te koszu­
lę n.a Gorgonowej. Tu obrońca udowadnia nie­
prawdopodobieństwo rozpoznania przez Stasia ko­
szuli u Gorgonowej o barwie seledy nowej.

Oskarżenie zbyt łatwo lekceważy7 prawa psy­
chiki ludzkiej. Nie możemy mieć zaufaińa do 
tego co Zaremba opowiadał. Nie można uwierzyć, 
żeby on pamięta! wszystko z tak tragicznej 
chwili.

Następnie obrońca mówi o stanie psychicznym 
oskarżonej po morderstw ie, zbijając w ywody pro­
kuratora, r osk. była dziwnie zdenerwowana ! 
dziwnie się zachowywała wobec obecnych w w il­
li. W reszcie

T A  RÓŻ \

o kiórej zapomniał powiedzieć p. prokuratoi — 
błąkająca się po w illi —  jest takim samym bła 
hym  dowodem jaik i  poprzednie. Zachowanie się 
oskarżonej przed sadem, tylko na je j korzyść 
mogło przemawiać. Gorgonowa była w całej tej 
sprawie od początku do końca szczera - uczciwa.

Następnie obrońca przedstawia traigedję życia 
oskarżonej od najmłodszych je j lat, aż do kratek 
więziennych. Sala sądowa ma swoją specjalną 
perspektywę, własną psychikę —  nieprzychylną 
cna oskarżonymi Jezeii panowie wyelim inujecie 
wszystkie dowody rzeczowe, które nie m ają zna­
czeni a dla sprawy —  zobaczycie, że wtedy posta­
w icie pytanie:
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Przygotowania do Zgromadzenia Narodowego
(Te le jonem  od naszego korespondenta)

WWsaawa, 28 kwietnia.
W  sali posiedzeń Sejmu poczyniono już przy­

gotowania do odbycia Zgromadzenia Narodowe­
go. Ponieważ w sali jest tylko 444 miejsc siedzą­
cych a 2 gromadzenie Narodowe liczy 565 człon­
ków (444 posłów i 111 senatorów), ustawiono w 
przejściach między ławkami krzesła. Ustawiono 
11 rzędów po 10 krzeseł.

TAJEM N I CZA K \NDYDA TU RA
Im bliżej <io terminu Zgromadzenia Narodo­

wego, tern więcej i nowych pojawia się pogłosek 
na temat Kandydatur. Między innemi „W ieczór 
W arszawski1* podaje, że ma być wysunięta kar - 
dydatura ustalona podczas pobytu p. Piłsudskie­
go w  W ilnie. Ma tą_ być przyjaciel Piłsudskiego 
z lat dziecinnych, ale nazwiska jego nie podają.

PRZEBIEG ZGROMADZENIA W  RADJO
Polskie radjo zwróciło się do marszałka Sejmu 

o zezwolenie na transmisję przebiegu Zgromadze­
nia Narodowego przez radjo.

—  o  o o  —

Porozumienie amerykańsko-francuskie
W  S P R A W IE  ROZBROJENIA I B E ZPIE C ZE Ń STW A

K TO  ZAM O R D O W AŁ LUSIĘ?
W ina musi być pozytywnie stwierdzana. Pro­

kurator odrzucił możliwość mordu seksualnego 
JednałAe eliminowaru'’ mordu seksualnego jest 
tak imo możliwe, jak i jego stwierdzenie Tu a- 
na [żuje obrońca orzeczenie biegłego prof. dr. 
Olbrychta co do mordów' seksualnych, dochodząc 
do wniosku, że morderstwo seksualne w  tym wy • 
padku nie jest wykluczone. O symulacji mordu 
seksualnego wykonanego przez oskarżoną, mewy 
niema samych je j zeznań. Wkońcu obrońra 
zlekceważył ,.złość psa* oraz m ów ił o „sprawue 
zeznań11 Halemby.

N ie chcę nadużywać cierpliwości —  nie było 
momentu w  tej sprawie,' żebym nie apelował do 
waszego uczucia. Macie obowiązek —  macie pra­
wo położyć na wagę uczucie. Tylko pamięiajcie 
o jednem W am  wolno m ylić się w  wasizem miło­
sierdziu, ale nie wolne mylić się w  skazaniu o- 
karżonej. Dlatego ją uwolnicie. Przemówienie 

obr. dr.  ̂ Ett gera było. wysłuchane w wielkiem 
skupieniu. Było ono wspaniałym prawniczym 
wywodem.

Przew. zarządził pauzę do godz. 7 wieczór.

OBROŃCA DR. W O ŹN IA K O W S K I M ÓW I
W śród wielkiego napięcia przy natłoczonej 

publicznością sali rozpoczął przemówienie obroń­
ca dr. Woźniakowski.

Użył p. prokuralor słów, że żelazny łańcuch 
poszlak wykazuje winę osKarżonej, ale przyznał, 
że oskarżoną na uczynku nie złapano. Ostrzegał 
p. prokurator, że głosy- ulicy osgje wyprawiają. 
Pozwolę sobie pieuumówioną część m owy p. pro­
kuratora wyświetlić.

am ięłam czas, kiedy zewsząd od publiczno­
ści na ten skromny odcinek płynęła nie litość 
ule wspókzuci® z c dowiekiein niezasądzonym. 
Bądżcie przekonani, że przez usta moje nie przej­
dzie .Iowo —  litość, ale tylko słowa: Sprawiedli­
wości trzeba!
_ Kto siedził oskaiżoną, kiedy przed kilkudzie­

sięciu dn ami zasiadła tu czerstwa i rumiana, te­
raz w idzi zgiętą w  kahłok postać, cień kobiety!

trzeba p j zaoszczędzić cierpienia. W olno m y­
lić się, ale tylko jeden człowiek siedzący na tej 
ł-svie oskarżonych, ma być mistrzem Logiki we- 
Jhig p. prokuratora. W idzieliście tę straszliwą 
lekcję logiki w ciągu rozprawy. Współczucie spo­
łeczeństwa dla oskarżonej n.e jest równoważne z 
litością. Gdybyśmy przypuszczali, że wyrok ma­
m y wyżebrać, nic wiem czyby ktoś z nas stanął 
do przemówienia? czyby miał odwagę kończyć, 
żebyście panowie z litości ją  uwolnili.

.W e  Lw ow ie wszyscy zorganizowani szli prze­
ciw  oskarżonej. W  Krakowie widzę budzeni® się 
etyki, aby yym ia r sprawiedliwości nie popełn i 
żadnego^ błędu, jakim  ma być zasądzerie czło­
wieka liewimnego. Jesteście wym ierającą instytu­
cją sądów przysięgłych. Nie prosimy Was o nic, 
tylko, abyście wzięp te akta i w  sposób przedmio­
towy i bezstronny sprawy tę przejrzeli.' Przewód 
przepi owauuony sumiennie przez p. przewodniczą- 
cego daje obraz praiwdy. śledztwo od samego po­
czątku było przeprowadzane bezprzykładnie z 
błędami. Powołuję się tu na słowa p of. Olbrychta.

Tu obrońca wykazuje błędy pierwiastkowego 
śledztwa od pierwszego jego  momentu.

W  przeszło godz uiym wywodzie krok po kroku 
wykazuje błędy, jakie popełniła policja od samego 
początku aż do końca.

Późna godziiK w  nocy. Obrońca dr. W oźnia­
kowski przemawia dalej. Kończy już trzecia go- 
d tinę swego przemówienia. Mowy obrońcy vV :- 
niakows iego słucha audytorjum z wielkiem za i ii - 
teresowaniem, gdyż są momenty niezwykle ,ragil 
( te, ktoiem i potrafi obrońca zelektryzować pu- 
biczność. Oskarżona siedzi skulona i słychać od 
czasu do czasu ciche je j łkanie.

Dziś, t  j. w  sobotę- daiszy ciąg rozprawy. Za- 
konczenip przemówienia obrońcy dr. Axera oraz 
wyrok.

T fL E G R A H Y
— O—

P A K T  O NIEAGRESJI M IĘ D ZY  S O W IE TA M I 
A  M A Ł Ą  E N T E N T Ą

Warszawa, 28 kwietnia (tel. w ł.). „Izw iestja11 
donoszą że w  najbliższym czasie rozpoczną się 
rokowania między Rosją a państwami Małej 
Ententy o zawarcie paktu o nieagres ji. W  ten sp< 
sób zostałyby usunięte przeszkody, które uniemo­
ż liw ia ły  dotychczas zawarcie osobnego paktu m ię­
dzy Rosją a Rumunją,

POMOC LE K A itS K A  DSLA R O B O TN IK Ó W  
R O LN YC H

W arszawa, 28 kw ietnia (tel. w l.). W  m inister­
stw ie op.iekj społecznej opracowywany jest pro-

Londyn, 28 kwietnia. Dzienniki londyńskie do­
noszą z Waszyngtonu, że,między prezydentem Roo 
seveltem a Herriotem osiągnięte zostało porozu­
mienie w  kwestji rozbrojenia i bezpieczeństwa. — 
„D aily Herald" i „Daily Telegraph11 donoszą^ że 
Herriot miał zrezygnować z nowych gwarancyj 
bezpieczeństwa i zgodził się na znaczne obniżenie 
zbrojeń przez Francję, jednakże pod warunkiem, 
że Stany Zjednoczone wezmą czynny udział w o- 
pracowaniu planu bezpieczeństwa. Równocześnie 
Francja żąda zmiany angielskiego projektu kon­
wencji rozbrojeniowej w  snosób następujący: 1) 
w  ciągu najbliższych dziesięciu lat Niemcy nie 
mogą podwyższyć swego stanu uzbrojenia ponad

Siahlhelm przeszedł
Berlin, 28 kwietnia. W  przemówieniu, wygło- 

szonem wczoraj wieczór przez radjo, przywódca 
Stahlhelmu Franz Seldte oznajmił, że przechodź 
do pai tji hitlerowskiej. Równocześnie Seldte o- 
świadczył, że razem ze Stahlhelniem poddaje się 
pod władzę i rotkazy Hitlera. Ci członkowie Stahl­
helmu, którzy nie chcą się podporządkować jego 
decyzji, zostają zwolnieni z przysięgi na sztandar.

„N A M IE S T N IK 11 H IT LE R A
Berlin, 28 kwietnia. Hitler mianował kierowni­

ka centralnej komisji politycznej partji hitlerow­
skiej Rudolfa Hessa 6\voim zastępcą i udzielił mu 
pełnomocnictw do samodzielnego załatwiania 
spraw partyjnych.

TA K Ż E  CENTRO W CY PODDAJĄ SIĘ 
H IT L E R O W I

Ber K u, 28 kwietnia. W  mieście westfalskiem 
Unna przeszedł cały tamtejszy oddział partji cen­
trowej zwarcie do partji hitlerowskiej.

GOERING POD ZARZU TEM  PO D PA LE N IA  
REICHSTAGU UCIEKA PRZED SĄDEM

Berlin, 28 kwietnia. Po  bezskutecznej interwen­
cji dyplomatycznej w  Londynie z powodu artyku­
łu „Manchester Guardian11, zarzucającego Goerin- 
gowi zbrodnię Dodpalenia Reichstagu, —  wy-dano 
dziś enuncjację oficjalną. Tw ierdzi ona, że zarzut 
ten jest oszczerstwem, ale poza tern ogranicza się 
jedynie do powtarzania znanych oskarżeń pod a- 
dresem Komuristów, jako sprawców podpalenia 
Reichstagu, a wreszcie wyraża ubolewanie, że „tak 
znamienite pismo angielskie oddało się na usługi

jekt o nadzorze nad pomocą lekarską dla robot­
ników rolnych.

W A R S Z A W A  BEZ TA K SÓ W E K
W arszawa, 28 kwietnia (teł. w ł.). Dziś przez 

krótki czas W arszawa pozbawiona była taksó­
wek z następującego powodu: Do gmachu ZZK  
przy ul. Czerwonego Krzyża, gdzie mieści się 
Związek zawodowy szoferów, zwołany został 
w iec szoferów i właścicieli taksówek, na którym 
delegacja zdała spraw-ę z zabiegów u władz o u- 
morzenie zaległości z tytułu funduszu drogowego. 
W  czasie trwania wiecu taksówki nie wyjechały 
na miasto.

PROCES O SZPIEG O STW O
W arszawa, 28 kwietnia (Lei. w k). Przed sądem 

okręgowym rozpoczął się dziś proces o szpie­
gostwo. Oskarżeni są dw aj byli podoficerowie 
w oisk  lotniczych Franciszek A rlik  i kndrzej 
Strąg oraz W ito ld  Mączyński. Byli oni swego 
czasu zagranicą w  jednem z państw ościennych, 
następnie powrócili do Polski, gdzie złapano ich 
z kompromitującemi dokumentami szpiegow­
skiemu N ie przyznają się oni do w iny, twierdząc, 
że zostali zmuszeni do szpiegostwa przez wyw iad 
obcego państwa. Oskarżonych bronią z urzędu 
adwokaci Gacki i Hofmokl Ostrowski. Na wnio­
sek prokuratora sąd uchwalił przeprowadzić roz­
prawę p rzy  drzw iach zamkniętych.

poziom ustalony w traktacie wersalskim, 2) w tym 
okresie m iałaby stała komisja rozbrojeniowa do­
kładnie i stale kontrolować zbrojenia wszystkich 
państw. —  Na wypadek uwzględnienia żądań w y­
mienionych Francja byłaby gotowa przeprowadzić 
rozbrojenie akościowe i ilościowe swej arm ji w  
dwóch etapach pięcioletnich Korespondent „D ai­
ly Telegraphu" donosi, że porozumienie w  tej spra 
wie między Rooseveltem a Herriotem było przy­
czyną odroczenia obrad komisji głównej konferen­
cji rozbrojeniowej. Chodzi mianowicie o wyson­
dowanie opinji innych państw co do stanowiska, 
jakie zajm ą wobec powyższego planu.

— o o o  —

pod rozkazy Hitlera
propagandy komunistycznej11. O wdrożeniu skar­
gi przed sądem angielskim- który niewątpliw ie da­
je Delną gwarancję bezstronnego rozpatrzenia skar 
gi, niema oczywiście żadnej wzmianki.

SAMOBÓJSTWO USUNIĘTEGO PROFESORA 
Berlin, 28 kwietnia. Profesor uniwersytetu w. 

Martwi gu (H esja ) dr. Herman Jacobsohn, który 
przed paru dniami usunięty został przez pruskiego' 
ministra oświaty Rusta ze swTego stanowiska, z 
powodu pochodzenia żydowskiego, popełnił samu- 
bójslwo. Prof. Jacobsohn rzucił się pod pociąg po­
śpieszny i poniósł śmierć na miejscu.

BLAM AŻ Z AR E SZTO W AN IE M  
„ZAM AC H O W C Ó W 11 N A  H IT LE R A  

Berlin, 28 kwietnia. Prezydjum policji w Mo- 
nachjum komunikuje, że aresztowany na granicy 
tyrolskiej Hindus i jego szofer, nie zamierzali do­
konać zamachu na Hitlera, ani też nie planowali 
żadnego czynu karygodnego. Stwierdzono, że je ­
chali oni do Monachjum na zakupy.

Berlin, 28 kwietnia. Aresztowani pod zarzutem 
zamiaru dokonania zamachu na Hitlera, Hindus 
i jego szofer —  zostali dzis zwolnieni z aresztu 
policyjnego w  Monachjum po niewinnem odsie­
dzeniu paru dni. Jechali z W iech do Niemiec na 
zakupy7. Nie uchroniła ich flaga włoska, pod któ­
rą jechali i dostali się do aresztu jako ofiary pro­
pagandy hitlerowskiej, która wszelkiemi sposoba­
mi pragnie wywołać wrażenie, że cały świat u- 
wziąl się, aby naród niemiecki pozbawić tak „cen­
nego skarbu11, jak „wódz11 Hitler".

KONFERENCJA ROZBROJENIOW A 
Genewa, 28 kwietnia. Po  odroczeniu obrad nad 

częścią pierwszą angielskiego projektu konwencji 
rozbrojeniowej, dotyczącej kwestji bezpieczeństwa 
komisja główna Konferencji rozbrojeniowej przy 
siąpiła dziś popołudniu do obrad nad częścią dru­
gą —  techniczną.

Z W Y Ż K A  DOI A R A  W  STOSUlNKL DO FU N TA  

Londy n, 28 kwietnia. Przy tendencji zwy żkowej 
kurs dolara na rynku londyńskim utrzymywał się 
dziś w  południe w  stosunku 3*71 i  3‘74 do funta 
szterlinga. Sfery finansowe są zdania. ż< obecny 
kurs dolara odpow iada już zdewaluowaniu, odpo­
wiadającemu nowym warunkom amerykańskiej 
polityki finansowej i w  praktyce nie da się kursu 
dolara zepchnąć poniżej obecnego poziomu.

* k J ^ O D C I S K I
zgrubiała, skore i brodawki 
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Do ZarzĘiłów Kiasowych
L w o w a  i

»* ydział wykonawczy Kom isji okręgowej na 
s ło jem  posiedzeniu uchwalił wezwać wszystkie 
Zvv. zaw . do tłumnego udziału w  święcie 1 Maja 
wspólnie z PPS i partjami stojącemi na gruncie 
II Międzynarodówki.

W  dniu tym należy się wstrzymać od pracy 
i stanąć do dyspozycji komitetów partyjnych, u- 
rządzający eh święto pierw szo - ma jo w e. Klasowe 
Zw. Zaw. deinunstrują przeciw zarządom komi­
sarycznym w Kasach Chorych, przeciw7 scaleniu 
ubezpieczeń socjalnych, przeciw przedłużeń™ 
dnia pracy i zniesieniu angielskiej soboty, prze­
ciw skróceniu urlopów wypoczynkowych. De-

ZwazKów Zawodowych
O k rę g u
monstrują za prawdziwem ubezpieczeniem na 
starość, za skróceniem dnia pracy do 40 godzin 
na tydzień, za przywróceniem aulonomji w za­
kładach ubezpieczeń socjalnych.

M E C H  ŻYJE Ś W IĘ TO  1 M AJA!
M E C H  zY.JĄ K LA SO W E  Z W IĄ Z K I 

ZAW O D O W E !

M E C H  ŻYJE M IĘDZY X A RODOW A 
SOLIDARNOŚĆ ROBOTNICZA!

Okręgowa Komisja Związków 
Zawodowych we Lwow ie.

Gzy w miesiącu propagandy prasowej zyskałeś już przy­
najmniej jednego prenumeratora dla „Dziennika Lodowego11?

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!
Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczyn ia  się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­

ków, pracujących w browarze lwuwskim.
Wszystkie Robotnicze ZwiązKi Zawodowe ogłosiły  bojkot piwa lwoNvskiegol

Przesilenie na ratuszu IwowsKim
ZA PO W IE D Ź  U STĄP IE N IA  P R E Z Y D . DROJANOWSK1EGO

Czwartkowe posiedzenie rady miejskiej miało 
przebieg pełen emocji i zakończyło się około go­
dziny 11 w nocy przegraną prezydenta Drojanow­
skiego w sprawie mianowania inż. Olszewskiego 
dyrektorem wydziału technicznego z poborami sto­
pnia czwartego i dodatkami, w sumie 1700 złotych 
miesięcznie.

Ponieważ prezydjum miasta usiłowało narzucić 
tę kandydaturę, bez rozpisania konkursu i bez za- 
siągnięcia opinji fachowej sekcji rady miejskiej, 
zbuntowała się nawet część sanacyjnego klubu go­
spodarczego i w  Łajnem głosowaniu oświadczyła 
się przeciw7 nominacji p. Olszewskiego.

To posiedzenie rady miejskiej było jeszcze o ty­
le charakterystyczne, że mimo ciężkich czasów7, 
mimo stałego spadku dochodów7 miejskich, wsku­
tek czego obcina sie najkonieczn;ejsze wydatki, 
1 edukuje się place robotników, na luksusowe u-

posażenie naczelnych stanowisk pieniądze się znaj­
duje Medawno zredukowano 50 robotników w 
dziale technicznym, bo ich pobory zdaniem tegoż 
p. Olszewskiego i prezydenta Dro janowskiego, po 
20 1 30 latach pracy, wynoszące od 10 do l ł  złotych 
dziennie, były za wysokie. Wyrzucono tych ro­
botników z 1 14-dniowcm yypow i mżeniem wido­
cznie po to, aby uzyskanemi oszczędnościami po­
kryć nadmierne wydatki na stanowiskach naczel­
nych.

W  dyskusji nad sprawą p. Olszewskiego zabie­
rali głos tow. Szczyrek, inż. Biernacki i paof. Thu- 
he przeciw, tylko pcs. Jaworska imieniem swego 
klubu oświadczyła się za. Po odrzuceniu w7 gło­
sowaniu jawnem wniosków’ na rozpisanie konkur­
su, względnie odes'a ue sprawy do sekcji technicz­
nej, w glosowaniu łajnem 42 glosy oświadczyły 
się przeciw numinacji, a 37 za, trzy kartki były

$ 0 0 0 0 0 * 9 0 0 0 0 ®  ® £ J 0 ® 0 O
Z W IĄ Z E K  ZA W O D O W Y KO LEJAR ZY

K O LO  W E  L W O W IE
urządza w7 niedzielę 30 b. m o godzinie 18.30 

w  lokalu własnym

uroczystą anademję
PO ŚW IECO NĄ Ś W IĘ TU  M AJOW EM U

Na program ztozą się: Słowo wstępne (‘ Iow. Ta la­
rek St.), produkcje chóru prac. kolejowych, orkie­

stry kolejowej, deklamacje. — Wstęp wolny

000000®000000ee)©ee
bidłe. Ponieważ w niosek prezydjum miasta upadł, 
a p. Drojanowski zapowiedział, że na wypadek 
odrzucenia jego wniosku wyciągnie z tego konse­
kwencje, stoimy przed zmianą na tern stanowi­
sku. Większością glosow mianowała rada p Ma­
zurkiewicza dyrektorem magistrattu, a p. Szan- 
drowsk:ego dyrektorem finansowym. Obaj ci pa­
nowie zawdzięczają swoje wyróżnienie forsowa­
niu p. Olszewskiego. Groteska polega na tern, że 
rada główną figurę tej dekoracji wyrzuciła.

Ra DJO l w o w s k i e
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1 1 .40: P rz e g lą d  p rasy  1150: K o m u n ik a t  m eteo ro lo g i­
czny . 11.57 S y g n a ł czasu . 12.10: G ra m o fo n . 13.10- K o ­
m u n ik at  m eteo ro lo g ic zn y . 13.15: S zk o ln y  poTanek  ra d ju -  
w y . 14.00: A u d y c ja  żo łn iersk a . 15.10: K o m u n ik a t  g o s p o ­
da rczy . 15.25: W ia d o m o ś c i w o jsk o w e . 15.40: S łu ch o w isk o  

d la  dz iec i. 16.00: G ra m o fo n . 16.20: O dczy t d la  m a tu rzy ­
stów . 16.40: W ś r ó d  lite ra tó w  s ło w a c k ic h " . 17.00: A u d y ­
c ja  d la  ch o ry ch . 17.40: O dczy t a k tu a ln y  z V\ a rs z a w y  —  

18 00: O dczyt d la  m a tu rzy s tó w  18.20: „ S iM i  r e ru m ".  
18.25: „Ś w ię to  la s u " . 18.55: G ram o lo r .. 19 10: R o z m a ito ­
ści. 19.30: „ N a  w id n o k rę g u '.  19.45: D z ien n ik  rn d jo w y . 
20.00: M u z y k a  lek k a  .z W a r s z a w y , W  p rz e rw ie : W i a d o ­
m ości sp o rto w e  i do da tek  d o  dz ien n ika  rad jo -w ego  —  

22.05: R ecita l s zo p e n o w sk i z W a r s z a w y . 22.40: F e lje to u  

z W a r s z a w y : „ H u m o r  P a ry ż a " .  22.55: K o m u n ik a ty . —  

23.00— 24.00: M u z y k a  taneczna. W  p rz e rw ie : W ia d o m o ­
ści z k ra ju  d la  c z ło n k ó w  p o lsk ie j ek spedyc ji p o la rn e j  
na W y s p ie  N ie d ź w ie d z ie j.

N ie d z ie la  at> k w ie tn ia

10.15: N a b o ż e ń s tw o  z W i ln a . I I ,105: O dczyt m isy jn y  

11.20: G ra m o fo n . 11.57: S y g n a ł czasu . 12.10: K o m u n ik a !  
m eteo ro lo g ic zn y . 12.15: P o ra n e k  sy m fo n ic zn y  z F i lh a r -  

m „ n ji  w a rs z a w s k ie j 13.00: A k a d e m ja  k u  czci k ró lo w e j  
Jad w ig i. 14.20: O rk ie s tra  sa lo n o w a . 14.40: K on cert  i p o ­
g a d a n k i d la  ro ln ik ó w . 16.00: P ro g r a m  dla  m ło dz ie ży . —  

16.25: G ra m o fo n . 16.45: „R o z m o w a  z m ło d y m i i s t a r ­
s z y m i" . 17.00: K on ce rt  z W a r s z a w y . 18.00: M u z y k a  lek ka . 
19.00: G ra m o fo n . 19.25: O dczyt W in a w e r a .  20.00. K on cert  

z W a r s z a w y . W  p r z e rw ie : W ia d o m o ś c i  sp o rto w e . 22.00: 
A u d y c ja  w e so ła . 22.55: K o m u n ik a ty . 2? 00— 24 00: M u ­
zy k a  taneczna.
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Hisiorfa stfciollzniii w Galicji
ta r la m en t się w  W ied n iu  zebra ł, a le  re a k c ja  abso lu tystyczn a  

podnosła g ło w ę  i go tow a ła  się do k o n tr re w o lu c y jn e g o  zam achu na 
k on sty tu c ję . R zew u sk i, ja k o  socja lista , lek c e w a ży ł rów ność p o li­
ty czn ą  bez rów ności spo łeczn e j, ja k o  repu b likan in  u w aża ł .za sa d y  
konstytuc \ ne ty lk o  za p rze jś c io w e  fo rm u ły  m ięd zy  abso lu tyzm em  
a repu b likańską  u dzie lnośc ią  narodu ". A le  w łaśn ie  d la tego , że kon­
s ty tu c ję  u w aża ł za p rze jś c ie  do rep u b lik i, w z y w a ł do ob ron y  kon ­
s ty tu c ji. „K a ż d e j re w o lu c ji p e rw szym  spraw cą  je s t  rząd —  n iechcący 
p r z y c h y lić  się u porn ie  do  żądań w iększości... R ząd  p o w a ża ją c y  w o l­
ność stc na p od staw ie  n ie ty k a ln e j;  rząd  p rze c iw n y  w oln ośc i zrzek a  
się bytu  w łasnegc A le  w id z ia ł, że  rząd  p r ze c iw n y  w olności posiada 
w  swem  ręku  skupione środk w ła d zy  i s iły  i is tn ien ie k o n s ty tu c ji 
n ie  je s t  w ca le  zabezp ieczone . „S p o łeczn ośc i n a rod ow e  tw orzą ce  rzeszę  
au strja ck ą  postaw ion e zos ta ją  w  po łożen iu  pełnem  trudności. M usim y 
zarazem  gru n tow ać p o rząd ek  k o n s ty tu c y jn y  i w a lc zy ć  z duchem  
"e a k c ji. R ew o lu c ja , o b a liw s zy  rząd  b iu ro w ła d czy , n ie  zdo ła ła  dotąd 
u tw ie rd z ić  w ła sn ego ". T rze b a  b ron ić  w o ln ośc i druku, zgrom adzan ia  
się, P e ty c jon o w a n ia , tw o rze n ia  k om ite tów  i t. d , a le  i te  p raw a  kon-

tu cy jn e w y z y s k u je  rząd c e ltm  o rga n izow a n ia  k o n trrew o lu c ji. 
„D o b ija m y  się do n ich u siln :e, a zd ob y te  s ta ją  się d la  naszych  p r z e ­
c iw n ik ó w  bron ią  w o łn o śc io b ó jc zą ". N a w o ły w a ł w ię c  R zew u sk i, ż e b y  
„o rga n izo w a ć  rząd k o n s ty tu c y jn y  i usunąć na b ok  ca łe s tron n ictw o  
b iu row ła d cze ".

Zarzu t że socja lizm  p od k op u je  n arod ow ość  polską, sk łon ił R z e ­
w u sk iego  do obszern ego  w v łu szczen ia  swoich  na tę sp raw ę p og ląd ów .
I  czyn i to w- Świetnym  a r ty k u le  zasadn iczym , za ty tu łow a n y m  „S o ­
c ja lizm  n a iod ow ość  , nap isanym  z w ie lk ą  siłą, a zam ieszczonym  
w  dodatku  do N r . 32 „P ostęp u  z 6 lipca. Na w s tęp ie  ok reś la  dążności 
soc ja lizm u , poczem  tak  c ią gn ie  d a le j :

„B ęd ąc  p rze to  nauką d em ok ra tyczn ą  re w o lu cy jn ą , so c ja lizm  i 
zn ie n a w id zo n y  zosta ł ort w ięk szo śc i tvch , k tó r z y  a lb o  zachow  u ją  dla

przeszłości poszanow an ie  synow sk ie , a lbo  dla stosumców w y n ik a ją ­
cych  z p rzesziośc i w daścicielską miewra ją  a d o ra c ję " .

T łu m aczy  następnie, d laczegu  so c ja lizm  je s t  d em ok ra tyczn ym , 
i p rzech odz i do okreś len ia  re w o lu cy jn o śc i soc ja lizm u

„R e w o lu c y jn y m  zaś jest soc ja lizm  z tego  w zg lędu , że od izuca  
zasadę p ow ag i, w o ła ja c  każde p rzek azan ie  p rzed  sąd rozum u i su­
m ien ia . A le  w  dzia łan iu  n ie chce środków7 rew7o iu cy jn ych , n ie  chce 
gw a łta m i opanow ać ludzkości, o św iec ić  p ragn ie  i przekonać, k ładąc 
oświatę, za w aru n ek  k on ieczn y  postępu m a ter ja ln ego .

„Jedn ak  te o r ja  soc ja lna  p rzec iw n a  w b re w  szk o le  in dyw idu a lizm u , < 
dziś je s zc ze  p an u ją ce j, zn ien aw id zon ą  zosta ła  od tych , k tó rych  z y ­
skom  zagraża , i od tych , k tó -ych  uczucia ran i. B ę d ą c  n a u k ą  
z a s t o s o w a n i a  E w a n i e l j i  d o  p o t r z e b  z i e m s k i c h ,  s o ­
c j a l i z m  p o d l e g n i e  p o d o b n y m  o s z c z e r s t w o m ,  p r z e ­
ś l a d o w a n i o m ,  w y s z y d z e n i u  i c i e r p i e n i o m .

„ K i o  z a p r a g n ą ł  t e o r j ę  s o c j a l i z m u  a p o s t o ł o w a ć ,  
t e n  n i e c h a j  z a s t a n o w i  s i ę  s a m  n a d  s o b ą :  c z y l i  m a  
o d w a g ę  m o r a l n ą ,  c z y l i  z g ł ę b i  d u s z y ,  n i e m a l  f a n a ­
t y c z n i e  w i e r z y ,  z e  w ł a s n ą  i n d y w i d u a l n o ś ć  p o ś w i ę -  
c i ć d l a d o b r a o g o l n e g o j e s i  n a s z e m  p r z e z n a c z e n i e m ,  
b e z  n a d g r o d y ,  b e z  p o m o c y ,  b e z  s ł a w y ?  Bo w ychoaząc 
z tw ie rd zeń  n a jp ierw 7szych  i postępu jąc z k on sek w en c ją , jes teśm y 
zm uszen i od ezw ać  się w7prost p rze c iw n i?  uczuciow ości n a jp op u la r­
n ie js z e j.  Ideę lu dzkości w7ynosząc, m u sim y atakowTać sam olubstwa 
lu d z i i n a rod ów ".

U stęp  p o w y żs z y  je s t  jed n em  z n a jp i jk n ie js zy c h  w yzn ań  w ia ry , 
ja k ie  k ie d y k o lw ie k  p o ja w iły  się w  lite ra tu rze  socja listy czn e j. W ie l ­
kość duszy, n iezło inność w7ia ry  w  ideał so c ja lis ty c zn y , p łom ienne 
u m iłow an ie  go  i n iezach w ian a  w o la  w a lk i p rze c iw  w szystk iem u  
i w szystk im  o u rze c zy w is tn ien ie  tego  ideału p r z e m ó w iły  tu z nad­
zw y c za jn ą  po tęgą  słow a.

P o  ty lń w stęp ie  p rzech od z i R zew u sk  do w ła śc iw eg o  tem atu :
„ C d y  nam tok  pisan ia  to ostatnie s łow o  pod  p ióro SDrowad ll ł ,  

m ów ić  b ęd ziem y o narodow ości ze stanow iska soc ja lizm u .

(CCiąg, ósmją; W J iąp u
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Staraniem Związku zaw. prac. użyt. publ. we 
Lw ow ie Odd/iał I. (prac. gm inni) odbędzie się 
w  niedzielę 30 kwietnia o godz. 10.30 przedpoł. 
w  teatrze Rozmaitości przy ul. Rulewskiego:

/ AKADEM JA 
KU UCZCZENIU Ś W IĘ T A  1 MAJA

1) Referat o znaczeniu 1 Maja.
2) Deklamacje wygłosi art. teatr, miejskiego 

J. Strachocki.
3) Orkiestra prac. MZE.
4) Kolo mandolinistów
5) Chór Ro'bołniczy.
Wstęp wolny. Zaprasza się Towarzyszów ze 

wszystkicn związków robotniczych.

0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

K R O N IK A
T E A T R  W I E L K I

Sobotay  7 '30: „F ra u le in  D o k to r " .
N ie d z ie la , 3‘30: .Ś luby  p a n ień sk ie "  (ceny  n a jn iż sze  od  

45 g ro szy  do  3‘50 z ł . ) ; 7‘30: „F ra u le in  D o k to r " .
P o n ie d z ia łe k , 7‘30: „F ra u le in  D o k to r " .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I
Sobota , 7‘30: „ P o s z u k u je m y  zdo ln ego  w ia m y w a c z a  .
N ie d z ie la , 3‘30: „Z to ta  c io c ia "  (cen y  n a jn iż sz e  o d  60 gr. 

do  3*50 z ł.) ; '7‘30: „P o sz u k u je m y  zdo ln ego  w ła m y w a ­
cza ".

P o n ie d z ia łe k , 7*30; „P o sz u k u je m y  z d o ln ego  w ła m y w a .  
c z a "  (W ik to r a  B u d zy ń sk ie g o ).

C O L O S S E U M
F ilm : „E s k a d ra  s t ra c e ń c ó w " i r e w ja  „T em p eram en tem  

na  100 p rocen t".
—  O O O —

M A G A Z Y N  P O Ś C IE L I  R. D R Ż A Ł A , L w ó w , C h orążczyz - 
na  5, po leca  k o łd ry , m ate race  po n a jtań szy ch  cenach . 
P rz e ra b ia  k o łd ry  po 6 z łotych , m ate race  po  5 złotych.

— -O O O —
P R Z E D S T A W I E N I E  1 -M A J O W E  W  T E A T R Z E  W I E L -  

K IM . W  dn iu  1 M a ja  o go d z in ie  7‘3u w iec zo rem  g ra n a  

b ę d z ie  sen sa c y jn a  sz tu k a  J. T e p y : „ F r a u le in  D o k to r " .  
B ile ty  p o  n a jn iż szy ch  cenach  są  ju ż  do  n a b y c ia  w  sek re - 
ta r ja c ie  P P S  w  .n m in is t ra c ji  „D z ie n n ik a  L u d o w eg o -*  (u l. 
S yk stu sk a  21, I I  p ię tro ) i w  Z w ią z k a c h  Z a w o d o w y c h .

'I E J S K I F  M U Z E U M  P R Z E M Y S Ł U  A R T Y S T Y C Z N E G O  

celem  u m o ż liw ie n ia  sz e rsze j p u b lic zn o śc i z a z n a jo m ie n ia  

się z zag a d n ie n ia m i sz tu k i ż y d o w s k ie j u rz ą d z a  dziś w  

sonotę  o g o d z in ie  7*30 w iec z o rem  p o ra ź  d ru g i  od czy t L u ­
d w ik a  L i l le g o  p o d  ty tu łem  „ Z a b j  tki św iątyn i ż y d ó w -  
skiej** w  sa li m ie jsk iego  M u zeu m  p rzem y s łu  a rty stycz ­
nego (u l. H e tm ań sk a  20).

—  O  0 0  —

N A D Ś W IATĘ  ROBOTNICZĄ W  niedzielę 30 
hm. i w poniedziałek 1 maja na ulicach Lwowa 
odbędzie się zbiórka pieniężna na Oświatę Robot­
niczą. Zbiórkę organizuje Towarzystwo Uniwer­
sytetu Robotniczego, ul. Bourlarda 5. W  charak­
terze zbiórkarzy wezmą udział członkowie wszy­
stkich organizacyj robotniczych, zaopatrzeni w le­
gitymację TUR. Ofiarodawcy otrzymają odpo­

wiednie znaczki. Nie potrzebujemy chyba nikogo 
przekonywać, jak olbrzymie znaczenie ma dzia­
łalność oświatowa w szeregach robotniczych i jak 
wielką rolę w  tych przełomowych czasach odgry­
wa uświadomiona klasa robotnicza. A le na oświa­
tową robotę potrzeba pieniędzy, a liczyć możemy 
jedynie na własne siły. Dlatego oczekujemy, że 
nikt nie będzie szczędził grosza na tak doniosły 
cel. W prawdzie warunki życia szerokich mas są 
bardzo ciężkie, ale na robotniczą oświatę pienią­
dze muszą się znaleźć.

Z A W IE S Z E N IE  W Y K Ł A D Ó W  W  SEMI 
NaRJUM  DUCHOW NEM . W  seminarjum du­
ch ownem grecko-katol. obrządku miano obcho­
dzić uroczystość „Ukraińska Młodzież Chrystu­
sow i", uroczystość o charakterze ściśle kościel­
nym. Młodzież pozostająca pod wpływam i U N. 
Da sprzeciwiła się uroczystości i w  różnych e- 
rin icjacjach dala wyraz swemu niezadowoleniu 
Dla uspokojenia umysłów zawieszono wykłady i 
po przeprowadzeniu dochodzeń usunięto 3 ucz­
niów  za przeKroc.zema dyscyplinarne.

ECHO W Ł A M A N IA  W  K A S YN IE  L IT E R A C - 
KIEM . W  dniu wczorajszym aresztowano Szpi- 
i.olnego Jana (Szpitalna 48), W ilhelm a Emerle 
(Podzamcze 11) i Stefana Burnija (Żółkiewska 74) 
wszystkich znanych włamywaczy, pod zarzutem 
v łamania kasowego do kasyna literackiego przy 
ul. Akademickiej, dokonanego, jak donosiliśmy, 
w  święta W ielk iej Nocy.

?0D  Z A R Z l TE M  K R A D Z IE Ż Y  W  PR A C O W N I 
K R A W IE C K IE J . Dnia 24 hm. dokonano włama­
nia do sklepu w pracowni krawieckiej Adolfa Źy - 
tnick'ego (Byczewskiego 4), gdzie skradziono to­
wary wartości 2.200 złotych. W  toku dochodzeń 
ustalono, że kradzieży dokonał znany w łamywacz 
we Lw ow ie  Kiczma Antoni (K . Buczkowskiego 11) 
który skradziony towar sprzedał znanemu złodzie­
jow i Beerowi. Beer, który jest szwagrem Kiczmy, 
zorientowawszy się, że towar kupiony przezeń po-

itodaktoc . :ldxxwae<izialiav: Marian

chodzi z kradzieżj u Żytnickiego, oddał go właści­
cielowi. Organom policyjnym  zaś zeznał, że towa­
ru od Kiczm y nie otrzymywał. Kiczmę i Beera a- 
resztowano.

W Y R u D N Y  SYN MORDERCA OJCA. W czo­
raj, przed południem 22-letni Józef Zieleniak u- 
siłował zamordować ojca swego, 62-letniego Teo­
dora dozorcę, zamieszkałego przj ul. Bartosza 
Głowackiego L. 6. Rankiem ojciec z synem, z za­
wodu ślusarzem, wyszli na dworzec Czerniowiec- 
ki w  celu szukania zajęcia. Powrócili w stanie 
podnieconym. W  pewnej chwili, gdy ojciec schy­
lił się szukając czegoś pod stołem —  wyrodny 
syn Józef zadał mu cztery uderzenia młotkiem 
w głowę, poczem zbiegł. Teodora Zieleniaka w 
stanie groźnym pogotowie ratunkowe przewiozło 
do szpitala.

Z PRO W IN CJI
R ZU C IŁA  SIĘ POD POCIĄG. Dworzec kolejo­

wy w  Stanisławowie był wczoraj widownią tra­
gicznego wypadku Oto w chwili, gdy o godzinie 
9*30 na stację zajeżdżał pociąg ze Lwowa, nagle 
z tłumu wybiegła jakaś kobieta, rzucając się pod 
koła lokomotywy. Nieszczęśliwa poniosła śmierć 
na miejscu.

Ze sztuki
K W IE T N IO W A  W Y S T A W A  W  TO W . 

PRZYJ. SZTUK P IĘ K NYCH . N ie ma ona charak­
teru jednolitego, jako z górj juiz zamiei zona w y­
stawa kulekcyjma —  za to cechuje ją ciekawe 
zgrupowanie typów różnych indywidualności 

malarskich.
Kierunek najskrajniejszy reprezentują Sielska 

i  Tyrow icz —  zachowawczy Matzike Berezowska 
i Bartkowski.

Inni —  jak Olszewski Bronisław, Hammerów a 
Marja, Klar Artur i Brejter W acław  stanowią 
mniej lub więcej skrystalizowane przykłady w ła­
snych poszukiwań twóiczych, w oparciu o zdoby­
cze minionego impresjonizmu, w dążeniu do 
zsynletyzowania rzeczywistości wzrokowej.

Wysta wa budzi żywe zainteresowanie. Zw ie­
dziło ją już mnóstwo osób.

Potrwa do dnia 3 maja b. r. Z.

S P O K 1
1 M A J A  N A  B O IS K U  R O B O T N IC Z E M . W  d n iu  1 M a ja  

n a  o o isk u  R S K O  n a  B o g d a n ó w c e  o d b ę d ą  s ię  z a w o d y  s p o r ­
to w e  m iędzy  R K S  P o c isk  a R K S  Z Z K . P o c zą tek  z a w o ­
d ó w  o  g o d z in ie  16*30. P o p rze d z i b ie g  n a  p rz e ła j o g o ­
dz in ie  15*30.

POGOŃ— W A R S Z A W I A N K A .  W  n ied z ie lę  30 bm . z a ­
w o d y  o  m istrzo stw o  lig i m ięd zy  P o g o n ią  a  W a r s z a w ia n ­
ką . P o za  .em  o  m is trz o s tw o  lig i g r a ją :  w  K ra k o w ie  P o d ­
gó rze — G a rb a rn ia ; w  P o zn a n iu  W a r t a — W is ł a ;  w  W a r ­
sz a w ie  L e g ja — 22 p. p .; w  Ł o a z i  Ł K S -  C z a n .l .

W  N I E D Z I E I  Ę  N A  B O IS K U  R O B O T N IC Z E M  g r a ją  o  

go d z in ie  9*30 ran o  M e ta l— T S L , a o g od z in ie  11*30 R K S  

z Ju trzenk ą .
SPARTA (Praga) W E  L W O W I E .  W  dn ia ch  2 i 3 m a ja  

g ra  P o g o ń  n a  b o isk u  C za rn y c h  z m is trz o w sk ą  d ru ży n ą  

P ra g i  K S  S p a rtą . W  d n iu  3 m a ja  sp o tk an ie  S p a rty  z P o ­
g o n ią  p o p rz e d z ą  z a w o d y  o m istrzo stw o  lig i m ięd zy  C z a r ­
n y m i a  L e g ją .

Z SALI SADOWEJ
C Z ŁO W IE K  BEZ ROZUMU „A G ITA TO R E M " 

KO M U N ISTYC ZNYM
Ciekawa i jedyna w swoich rodzaju sprawa to­

czyła się wczoraj przed sądem przysięgłych pod 
przewodnictwem so. Dworzaka. Przed cądem sta­
nął 23-letni Ire W o lf Torten. bez zajęcia, oskarżo­
ny o rozrzucanie ulotek komunistycznych (w ystę­
pek przeciw porządkowi publicznemu).

Oskarżony, rosły, dobrze zbudowany chłopak, o 
tępym wyrazie twarzy, bronił się w  len sposób, że 
przechodząc w dniu 13 lutego br. ulicą Legjonów, 
pozbiera! rozrzucone na chodniku ulotki. Na py­
tanie, w  jakim  celu te ulotki pozbierał, oskarżony 
nie umiał jasno odpowiedzieć. Gdy go przewodni­
czący pytał, czy jest komunistą, odpowiedział, ze 
wogóle nie rozumie, co to znaczy.

—  Ale oskarżony należał do Związku robotni­
ków budowlanych?

—  No tak, bo szukał pracy, myślał, że przez 
przynależność do tego związku pracę znajdzie.

O jciec oskarżonego Izrael Torten, kupiec, powo­
łany na świadka, zeznał pod przysięgą, że oskar­
żony syn jego jest „bez rozumu", puprostu „tu­
m anem ‘. Będąc dzieckiem po upadku z piętra, 
przeszedł zapalenie mózgu i od tego czasu umysł 
jego jest zamroczony. W  szkole u c z y ć  się nie chciał 
ledwo podpisać się umie, do żadnej pracy nie jest 
zdolny. Godzinami calemi do nikogo siowa nie 
przemówi, czasem znowu przez pół dnia modli 
się...

Porc/ak. —  Drukarnią Ludowa w  Krakow ie Dod
t

tXXXXXXXXXXXXXX3000000000CXXXX300a000O

L W O W S K A  ORGANIZACJA M ŁO D Z IE ŻY  TUR

urządza dnia 30 kwietnia br. o godzinie 19 w lo­
kalu przy ul. Rutowskiego 23, II piętro

akademię l Majowa
na którą zaprasza Proletarjat miasta Lwowa. 
Na program złożą się:
1) Przemówienie.
2) Produkcje Chóru Robotniczego.
3 ) Produkcje Koła mandolinislów ZPU P Ele­

ktra" pod dyrekcją tow. Langa.
4) Deklamacje >i inscenizacje w wykonaniu sek­

cji lit.-art. Organizacj1’ młodzieży TUR.
Wstęp wolny.

3COOOOOOOOOOOOnOOCXXXXXXXXX>iXXXXX*X]o
f

Prz«w .: Pod przysięgą pan to mówi?
Świadek- Pod przysięgą
Przerw.: Na religję, na Pana Boga nie wygaduje? 
Świadek: Nigdy nie słyszałem. Wstawał koło 

południa, modlił się, poczem wychodził. W lóczjł 
się.

Przew,: Czy pan wie o tem, że on zapisał się do 
Związku robotników budowlanych?

Świadek: Matka mu mówiła: idź, szukaj pracy. 
—  to może wtedy zapisał się do tego Związku 

Przew.: Dlaczego on się znalazł wśród komuni­
stów?

Świadek: On nic nie wie, on się na tem nie ro­
zumie.

Z  dalszych zeznań świadka wynika, że oskar­
żony cierpiał na padaczkę i że w związku ze swym 
stanem umysłowym został zwolniony od służby 
wojskowej.

Po tych zeznaniach trybunał postanowił oskar­
żonego poddać badaniom psychiatrycznym i w 
tym ceiu rozprawę odroczył.

Oskarżał prokurator Mostowski, bronił adw. dr. 
Landau.

REPERTUAR K IN  LW O W SK IC H
A D R IA : , W  ta jg ach  S y b iru " .
A P O L L O :  „C e ln y  strze lec , O b raz a  m a jc s ta lu "  (Y la s ta  

B u ria n ).
A T L A N T I C :  „K a im  i A rte m ".
C A S IN O : „ K u r ty z a n a "  (G reta  G a rb o )

C H IM E R A  „ A r ja n a " .
G R A Ż Y N A :  „P u sz c z a " .
K O P E R N IK :  .L icy tac ja  m iło śc i".
M A R Y S IE Ń K A :  .jL icy tac ja  m iło śc i" .
M IR A Ż  „ P a ra d n a  k o m p a n ja "  i „P a t  i- P a ta ć h o n " .  
O A Z A :  N ieczyn n e .
P A S A Ż :  „ L u d z ie  bez  t u m ie n ia "  i „ B u rz a  n a d  Azją**. 
P A LA C .E s  „Jego  ek sce len c ja  s u b je k t"  (E . B o d o  i K . T o m ).  
P R O M IE Ń :  „ K ró l Paryża** o ra z  „ W e s o ły  w d o w ie c " .  
P A N :  „B o c zn a  u lic a "  i r ew ja .
R A J - „K a ż d e m u  w o ln o  k o c h a ć ".
S T Y L O W Y :  „ W łó c z ę g a "  i  r e w ja .
Ś W I T :  „T a k a  s ło d k a  d z iew c zy n k a , ja k  ty "
U C IE C H A :  „ K in o m a n ja k "  (H a r o ld  L lo y d ) i r e w j *

Sportowcy! niądz i pamiętajcie, że
n a jt a ń s z e  źródło zakupu odzieży sportowej, ik  
T re n c h c o a ty  letnie impregnowane d a t r ó /  (  
pumpy i t. p. jest tylko znana Wytwórnia odzieży 

sportowej

„ C E N T R U M 44,  Lwów, ul. Skarbkowska 4
Telefon 7 . - 8 4

Niebywała okazja!
F i -m a  n asza , b io rą c  p o d  u w a g ę  o b e c n y  k ry z y s  go sp o -  

d a ic z y  o ra z  o g ó ln y  b r a k  g o tó w k i, jed n o cze śn ie , chcąc- z a ­
re k la m o w a ć  nasze  p ie rw s zo rz ęd n e  w y ro b y  w ś ró c  n a j ­
sze rszy ch  w a rs tw  sp o łeczeń stw a , p o s ta n o w iła  wy-słać p e ł­
ne k o m p le ty  to w a ró w  ,po c en ach  d o *ą d  n ie b y w a ły c h , g d y ż

tylko za zł 13*20
w y s y ła m y : 3 m etry  m a te r ja łu  „ A n g o r r a "  w  n a jm o d n ie j­
sze  w z o ry  p e łn e j p o d w ó jn e j s z e ro k o ś ć 1 (140 u n . )  n a  ele­
ga n c k ie  mą u e  u b ra n ie , 1 k oszu lę  m ę -k ą  t -y k o to w ą  le t­
n ią  z sa ty n o w em  w y k o ń c ze n ie m , 1 p a rę  k a le s o n ó w  le tn ich  - 
z sa ty n o w e m  w y k o ń c ze n ie m , 1 k o szu lę  d am sk ą , 1̂  p a r ę *  
r e fo rm  d am sk ich  n a  gu m ie  w e  s fsze lk ich  k o lo ra c h  i ro z . 
m ia ra  co, 2 p a ry  sk a rp e te k  d e se n io w y c h , 1 pasek  cleganc- 
k i z a m s zo w y  d o  sipn in i z ła d n ą  n ik lo w ą  k l a w ą ,  2 c h u ­
steczk i z ła d n y m  k o lo ro w y m  sz la czk iem , 1 k ra w a t  je d ­
w a b n y  ze w z o ra m i o sta tn ie j m o d y , 1 p a rę  p o d w ią z e k  m ę .  

sk ich .
T o  w sz y stk o  w y sy ła m y  ty lk o  c i *1- 13.20.

T o w a r y  w y s y ła m y  za zaliczen i m  po cz to w em  po o t rz y ­
m a n iu  lis to w n e go  z am ó w ie n ia . P ła c i się p rz y  o d b io rz e  

to w a ru  n a  poczcie .
B E Z  Ż A D N E G O  R Y Z Y K A !

W  raz ie , g d y b y  s ię  t o w a r  n ie p o d o b a ł, p r z y jm u je m y  -a- 
k o w y  z p o w ro tem , a p ie n ią d ze  n a ty ch m ias t  zw ra c a m y .

Z a m ó w ie n ia  p ro s im y  a d re so w a ć :

Firma „A . NECHAM KIS11, Łódź, skrzynka nccztowa 1 7 *
U w a g a *  D o  k a ż d e g o  z a m ó w ie n ia  d o łą c za m y  m ilą  i w a r ­

to śc io w ą  n ie s p o d z ia n k ę ! __________

U Ł . Stanisławą Ziemiańskiego.

.'gćz.-arr-j^ewk.»- aft


